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Nauczyciel na nowym elapie 
budowy socjalistycznej wsi

jakie mają rezultaty 
Tych głosów dyskusji 
ze szczególną uwagą, 
zainteresowania i ak-

Coraz więcej nauczycieli - związkow
ców staje do walki o socjalistyczną prze
budowę wsi rozumiejąc, że jest to jedna 
z głównych dróg wiodących do socjaliz
mu.

Ten wzrost zainteresowania i aktyw
ności — dowód podnoszenia się poziomu 
ideowo-politycznego nauczycielstwa — 
miał swoje wyraźne odbicie w dysku
sjach na przeprowadzonych ostatnio 
zjazdach okręgowych Związku. Na każ
dym z tych zjazdów było szereg wypo
wiedzi, przedstawiających konkretne fak 
ty, jak nauczyciele włączają się w wir 
walki klasowej na wsi, jak pracują nad 
uświadamianiem biednych i średniorol
nych chłopów o wyższości form uspo
łecznionej gospodarki nad indywidualną, 
drobnotowarową i 
swej działalności, 
słuchano wszędzie

Odbicie wzrostu
tywności zaznaczyło się na zjazdach i w 
tej formie, że domagano się od Zarządu 
Głównego ZNP jak również .od zarządów 
okręgów i oddziałów, aby w programie 
działalności związkowej w większym 
stopniu uwzględniły takie formy pracy, 
które będą konkretną pomocą postępo
wemu nauczycielowi wiejskiemu w jego 
pracy nad przebudową wsi. Żądano, aby 
Związek nie ograniczał się tylko do ogól
nej propagandy — jak to miało miejsce 
dotychczas — a zwoływał systematycz
nie, planowo narady nauczycieli wiej
skich, na których mogliby pogłębić ro
zumienie całego problemu walki o prze
budowę wsi, podzielić się doświadczenia
mi i spostrzeżeniami, zasięgnąć rady, do
skonalić metody i formy działania.

To też Zarząd Główny ZNP, czyniąc 
zadość tym słusznym żądaniom, zwołał 
na 5 i 6 stycznia br. do Warszawy pierw
szą krajową naradę nauczycieli pracują
cych we wsiach spółdzielczych (po jed
nym z każdego powiatu) i zaprosił na nią 
wybitnych specjalistów w tej dziedzinie, 
którzy zaznajomili ich z obecnym stanem 
i perspektywą rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi.

Jak bardzo potrzebna była tego rodza
ju narada, może świadczyć prawie stu-

procentowa obecność osób, które były za
proszone (na 267 przybyło 265), liczne py
tania stawiane prelegentom oraz bardzo 
ożywiona i bogata w treść dyskusja.

Ośrodkiem szczególnego zainteresowa
nia uczestników narady były wytyczne 
i uchwały Biura Politycznego PZPR, za
znaczające nowy etap walki o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi.

Jak wiemy już z prasy codziennej, Biu
ro Polit. PZPR dokonało podsumowania 
oraz wnikliwej analizy i oceny ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi, vzy- 
dobyło z dotychczasowych doświadczeń 
zarówno to, co stanowiło właściwą 
marksistowsko-leninowską linię działa
nia, jak również to, co było błędem, nie
dociągnięciem i wypaczeniem tej linii 
oraz wyciągnęło wniosek na najbliższą 
przyszłość.

, Rok 1950 — czytamy w artykule Sekr. 
KC PZPR R. Zambrowskiego zam. w nrze 
7 „Trybuny Ludu“ — był rokiem okrzep
nięcia ruchu spółdzielczości produkcyj
nej w Polsce. Wzrost liczby spółdzielni 
produkcyjnych w 1950 r. z 243 na po
czątku roku do 2.200 na 1 stycznia 1951 r. 
znamionuje, że zagadnienie spółdzielczo
ści produkcyjnej przestało być tylko ha
słem propagandowym naszej partii, a 
staje się sprawą praktyczną samych mas 
chłopskich“.

Zambrowski wskazuje na podstawowe 
siły naszego ruchu spółdzielczości pro
dukcyjnej, jakimi są praktyczne, oczy
wiste dla setek tysięcy chłopów dowo
dy wyższości gospodarki zespołowej nad 
indywidualną gospodarką chłopską — w 
postaci 20 — 50 procent wyższych plo
nów.

Wskazuje, „że ruch ten powstał, wy
rósł i rozwija się w walce z wrogiem kla
sowym na wsi, kułakiem, że powstające 
spółdzielnie produkcyjne oparły się o 
dobrą organizację pracy wewnątrz spół
dzielni i o świadomy współudział w jej 
rozbudowie wszystkich jej członków; że 
w ciągu 1950 r. wyrosła w tym ruchu 
wielotysięczna kadra chłopska i robotni
cza“.

Poważnym osiągnięciem jest to, że roz
budowana została sieć POM-ów oraz

MŁODZIEŻ POLSKA ZBIERA
PODARUNKI NOWOROCZNE
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Akcja zbiórkowa podarków noworocznych dla dzieci koreańskich zo
stała poparta przez cały naród. Świadczy to o braterskiej solidarności 
społeczeństwa polskiego z walczącym o swą wolność ludem koreańskim 
przeciwko barbarzyńskim interwentom amerykańskim.

W zakładach pracy, fabrykach i biurach odbywają się zbiórki podar
ków i darów pieniężnych. W całym kraju w akcji zbiórkowej biorą udział 
tysiące „trójek pokoju". W Katowicach zebrano w dużej ilości odzież, 
obuwie i bieliznę dziecięcą oraz znaczne sumy pieniężne. W Gdańsku 
wpłynęło już wiele paczek noworocznych dla sierot i półsierot po bojow
nikach koreańskich. Pracownice portu Gdańsk—Gdynia i Rada Kobieca 
Osiedli Robotniczych dostarczyły 50 m materiału oraz bieliznę dziecięcą 
i kilkanaście par obuwia.

„Trójki" młodzieżowe w Kwidzyniu, Gdańsku i Sopocie zebrały ogółem 
ponad 8 tys. zł.

Do tej szerokiej akcji zbiórkowej przyłączyła się dziatwa szkolna, 
której przewodzi ZMP i ZHP. Organizacje wytypowały spośród siebie 
komisje zbiórkowe — szkolne i międzyszkolne. Akcja zbiórkowa na tere
nie szkół trwać będzie do dnia 31 stycznia.

W tym czasie dzieci wykonają i przekażą komisjom zbiórkowym po
kaźną ilość pomocy naukowych, robótek, zabawek itd. Inicjatywa, jaką 
samorzutnie podjęły organizacje szkolne, świadczy o tym, że dziatwa do
brze rozumie tragedię swoich koreańskich rówieśników i dlatego tak ser
decznie pragnie okazać pomoc bratniej młodzieży koreańskiej.

Każdy nauczyciel przedstawi młodzieży 
osiągnięcia naszej gospodarki narodowej

zwiększone ich
ośrodków na początku 1950 r. z 455 trak
torami, do 155 ośrodków (styczeń 1951 r.) 
z 4.224 traktorami. Stwierdzając te osiąg
nięcia, BP Partii wskazało także i na 
fakty poważnych błędów i niedociągnięć 
w całej akcji. Wskazało na fakty lewac
twa oraz innego rodzaju odchyleń od 
linii partii. Było nim częste odrywanie 
zagadnienia spółdzielczości produkcyjnej 
od wielu innych spraw gospodarczych 
(skupu, kontraktacji, ośrodków maszyno
wych i inn.), nieprzestrzeganie zasady, 
że walkę z kułactwem prowadzić nale
ży w oparciu o biedotę wiejską i w so
juszu ze średniorolnym chłopem, w na
ruszaniu zasady pełnej dobrowolności, w 
niedostatecznej i niewłaściwie prowadzo
nej pracy uświadamiającej i inn.

Z tych faktów BP Partii wyciągnęło 
zasadnicze wnioski i wytyczyło zadania 
na najbliższy okres. Przede wszystkim 
opracowany został nowy statut dla 4 ty
pu spółdzielni. Nastąpiło wyznaczenie 
nowej roli POM-om w rozwoju i umac
nianiu spółdzielni produkcyjnej.

Z tymi podstawowymi wytycznymi 
dalszej pracy nad przebudową wsi pol
skiej zaznajomili się uczestnicy narady.

W rzeczowej, parę godzin trwającej 
dyskusji nie było ogólników. Każda po
ruszana sprawa miała żywe rumieńce 
życia,, była podbudowana doświadcze
niem, wynikała z konkretnych sytuacji 
w terenie. A wachlarz tych spraw był b. 
szeroki.

Praca społeczna nauczyciela, warunki 
pracy szkół i przedszkoli, opieka socjal
na, pomoc lekarska, rola Podst. Org. 
Part, i kierownictwa, formy pracy z ko
lektywem, współdziałanie z POM-ami, 
kontrola wykonania planów, asortyment 
towarów w spółdzielniach wiejskich, go
spodarka kadrami, szkolenie młodych 
kadr, dniówki obrachunkowe i ' szereg 
innych.

Zagadnienia te nurtują niewątpliwie 
wielu nauczycieli, którzy pracują na wsi, 
a stąd konieczność organizowania narad 
w poszczególnych powiatach, aby do
kładniej zorientować ich w politycznych 
założeniach walki o socjalistyczną prze
budowę wsi, w typach społecznej gospo
darki wiejskiej i jej formach organiza
cyjnych, umożliwić upowszechnienie 
zdobytych doświadczeń, oraz wyjaśnić 
wiele zagadnień, jakie dziś interesują 
nauczyciela - budowniczego socjalistycz
nej wsi.

To też z ogólną aprobatą przyjęty zo
stał wniosek, aby wyniki tej dwudniowej 
narady przenieść w teren, do wszystkich 
powiatów, zwołując w tym celu specjal
ne konferencje nauczycieli wiejskich. To 
niewątpliwie będzie poważną pomocą na
szej organizacji zawodowej w pracy dość 
już licznego aktywu nauczycielskiego 
walczącego o nowe socjalistyczne oblicze 
naszej wsi.

WOJCIECH POKORA

wyposażenie: od 30 (w piątą rocznicę upaństwowienia przemysłu)
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W dniu 3 stycznia 1946 r. Krajowa Ra
da Narodowa uchwaliła ustawę o una
rodowieniu podstawowych gałęzi gospo
darki, wielkiego i średniego przemysłu, 
banków i komunikacji. Obok dekretu o 
reformie rolnej ustawa ta jest jedną z 
najważniejszych podstaw naszego ustro
ju. Obydwa te akty prawne ziściły dą
żenia całych pokoleń rewolucjonistów 
polskich walczących o władzę ludu, po
łożyły kres panowaniu w naszym kraju 
obszarników oraz wielkich rodzimych i 
obcych kapitalistów, uwolniły gospodar
kę narodową od ich kierownictwa, uczy 
niły lud prawdziwym gospodarzem swe
go kraju. Wpłynęło to w sposób decy
dujący na wzrost świadomości społecznej 
mas pracujących, na ich socjalistyczny 
stosunek do pracy, na coraz intensyw
niejszy rozwój socjalistycznego współza
wodnictwa, ruchu racjonalizatorskiego i 
stosowanie wciąż wydajniejszych i 
oszczędniejszych metod pracy.

^^ .Pr^jęcie-przed pięciu- laty na włas-
ność państwa w imieniu narodu przemy 
słu, banków i komunikacji stworzyło 
podstawy gospodarki planowej zapew
niającej jednolite racjonalne i sprawo
wane w interesie ludu pracującego kie
rownictwo . gospodarki narodowej oraz 
gwarantujące nieustanny, nie przerywa
ny nigdy kryzysem i bezrobociem, roz
wój sił wytwórczych kraju oraz wzrost 
stopy życiowej mas pracujących.

Tak więc przejęcie władzy przez lud 
oraz przeprowadzone przez niego dwie 
historyczne reformy, które wyzwoliły 
energię twórczą i świadomość najszer
szych mas oraz umożliwiły planową go
spodarkę, to obok wszechstronnej pomo
cy gospodarczej ZSRR, główne czynniki 
naszych wielkich osiągnięć oraz wspa
niałych perspektyw rozwoju gospodar
czego Polski.

Pięć lat naszego unarodowionego prze
mysłu to pięć lat zwycięskiej walki kla
sy robotniczej o coraz większe, coraz 
bardziej ambitne cele. Najtrudniejsze by
ły oczywiście początki. 19,5 tys. przed-

siębiorstw przemysłowych unieruchomio
nych i zniszczonych oraz produkcja sta
nowiąca zaledwie 75 proc, poziomu z ro
ku 1938 — oto z czym zaczynaliśmy w 
roku 1946.

Jednakże w wyniku pomyślnego i 
przedterminowego wykonania zadań 
pierwszego w naszych dziejach długofa
lowego planu gospodarczego, Planu 3-let- 
niego osiągnęliśmy w r. 1949 — 177 proc, 
przedwojennej produkcji przemysłowej. 
Obecnie po zakończeniu pierwszego roku 
Planu Sześcioletniego nasza produkcja 
przemysłowa jest już przeszło dwukrot
nie większa, niż w r. 1938 i o 165 proc, 
przewyższyła poziom z r. 1946. Jest to 
tempo przyrostu produkcji nieznane w 
świecie kapitalistycznym, gdzie rekordo
we osiągnięcie pod tym względem należy 
do Stanów Zjednoczonych, które w okre
sie swego rozwoju w ciągu dziesięciu lat 
(1900 — 1910) powiększyły swą produk
cję przemysłową o 65 proc. _

Rozpoczęliśmy już pracę nad realizacją 
zadań drugiego ' roku Planu ' Sześciolet
niego, który przewiduje w porównaniu 
ze stanem przedwojennym czterokrotny, 
a w przeliczeniu na jednego mieszkańca 
pięciokrotny wzrost produkcji przemy
słowej. Tak więc do końca roku 1955 
przebędziemy więcej niż połowę drogi, 
jaka oddzielała Polskę przedwojenną pod 
względem uprzemysłowienia od najbar
dziej rozwiniętego gospodarczo państwa 
kapitalistycznego — Stanów Zjednoczo
nych.

Obok dynamicznego wzrostu produk
cji w przemyśle naszym zachodzą poważ 
ne przemiany strukturalne. Podczas gdy 
w Polsce przed wrześniowej w globalnej 
produkcji przemysłu przeważała produk
cja środków spożycia, to w r. 1949 w 
ogólnej produkcji wielkiego i średniego 
przemysłu produkcja środków wytwa
rzania stanowiła już 59,1 proc., a w r. 
1955 osiągnie 63,5 proc. Umożliwi nam to 
w przyszłości jeszcze szybsze tempo roz
woju gospodarczego niż dotychczas.

W ciągu pięciu lat, jakie dzielą nas 
od historycznej uchwały KRN, nasz so-

cjalistyczny przemysł podjął prbdukcję 
wielu artykułów nigdy przedtem w Pol
sce nie wytwarzanych, jak np. trakto
rów, samochodów ciężarowych, maszyn 
okrętowych, statków pełnomorskich, 
dźwigów, łożysk kulkowych, najnowo
cześniejszych obrabiarek, silników i ma
szyn górniczych, włókien sztucznych, 
mas plastycznych, odczynników chemicz
nych, penicyliny itp. W następnych la
tach Planu Sześcioletniego uruchomimy 
nowe rodzaje produkcji, w wielu wy
padkach na podstawie radzieckich licen 
cji i metod fabrykacyjnych. Rozpełznie
my m. in. wytwarzanie samochodów oso
bowych, turbin elektrycznych, kombaj
nów górniczych, ciężkich maszyn budo
wlanych i rolniczych, krosien automa
tycznych, kauczuku syntetycznego, licz
nych chemikaliów i wielu innych arty
kułów.

W toku realizacji tych wielkich zamie
rzeń Planu Sześcioletniego poważne za
dania przypadają w udziale nauczyciel
stwu, które kształci i wychowuje kadry 
wykonawców Planu. Od ich należytego 
przygotowania zawodowego bowiem, od 
ich wysokiego poziomu wiedzy fachowej, 
jak również od wyrobienia ideowego, od 
świadomości i całkowitego zrozumienia 
celów i zadań Planu Sześcioletniego za
leży w dużej mierze powodzenie w wal
ce o jego wykonanie.

Musimy o tym pamiętać w naszej co
dziennej pracy, nieustannie doskonalić 
metody nauczania, przesycić progrąm 
treścią Planu, czerpać z niego przykłady 
do zajęć szkolnych, oddziaływać poprzez 
dzieci na rodziców, popularyzować zało
żenia Planu, a zwłaszcza omawiać jego 
zadania na terenie własnego miasta, gmi
ny, powiatu, województwa.

Będzie to nasz wkład w dzieło wspa
niałego rozwoju gospodarczego Polski 
Ludowej, którego jedną z podstaw jest 
uchwała Krajowej Rady Narodowej 
sprzed pięciu lat o przejęciu przez, naród 
podstawowych gałęzi naszej gospodarki.

J. F. Ch.

Podnieść poziom wychowania fizycznego
w szkole i rozszerzyć jego zakres

Momentem przełomowym w rozwoju 
kultury fizycznej w szkolnictwie była 
uchwała Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR z września 1950 r., 
wskazująca cele i zadania, jakie szkoła 
ma do spełnienia w zakresie poprawy 
stanu zdrowotnego dzieci i młodzieży po
przez wychowanie fizyczne i umasowie- 
nie sportu.

W Polsce Ludowej docenia się należy
cie ważność tego zagadnienia. Dla pod
niesienia poziomu wychowania fizyczne
go młodzieży szkolnej i powiązania spor
tu szkolnego z ogólnym ruchem sporto
wym, rozwijającym się coraz bardziej, 
powołano szkolne koła sportowe, ustalo
no zasady opieki klubów sportowych nad 
nimi oraz ułatwiono młodzieży udział w 
masowych imprezach sportowych, jak w 
marszach jesiennych, biegach narodo-. 
wych i innych.

Duże osiągnięcia mamy również w za
kresie wznowienia ruchu turystycznego 
młodzieży szkolnej, rozbudowania sieci 
schronisk wycieczkowych, przeszkolenia 
na obozach aktywistów młodzieżowych i 
dostarczenia szkołom przeszkolonych 
kadr nauczycielskich i instruktorskich. 
Tu należy podkreślić, że zerwaliśmy z 
systemem szkolenia ograniczonych prak
tyków „apolitycznych“ i bezideowych i 
postawiliśmy sobie zadanie wyszkolenia 
i wychowania aktywnych fachowców, 
realizujących postulaty socjalisytcznej 
kultury fizycznej, nierozerwalnie związa
nej z interesami mas pracujących.

Mimo tych osiągnięć stan wychowania

fizycznego w szkołach jest jeszcze ciągle 
niezada walający.

Brak nam potrzebnego sprzętu i urzą
dzeń sportowych, jak boisk szkolnych i 
sal gimnastycznych. Nie przeprowadziliś
my odpowiedniej propagandy wśród ro
dziców, którzy niejednokrotnie nie doce
niają znaczenia kultury fizycznej w szko
le, nie uzgodniliśmy dokładnie współpra
cy szkoły na odcinku kultury fizycznej z 
takimi organizacjami młodzieżowymi, jak 
ZMP i ZHP. W szkołach spotyka się 
jeszcze zaniedbania w zakresie dbałości 
o zdrowie i rozwój fizyczny młodzieży. 
Nie wszystkie imprezy miały charakter 
przeglądu naszego dorobku w dziedzinie 
kultury fizycznej i nie wszystkie szkoły 
zastanawiały się, jak wykorzystać atrak
cyjność zajęć szkolnych w kołach spor
towych dla propagandy i ustawienia 
konkretnych celów, jakimi są wyniki 
nauczania. Nie wykorzystaliśmy również 
wszystkich godzin przeznaczonych na 
wychowanie fizyczne i nie notowaliśmy 
skrzętnie pomysłów nowatorskich i ra-* 
cjonalizatorskich dla ich popularyzacji 
na konferencjach, kursach 
nauczycielskich.

A oto aktualne problemy 
kultury fizycznej w szkole,
do rozwiązania w najbliższej przyszłości:

I. W zakresie organizacyjno - politycz
nym. Podnieść poziom wychowania fi
zycznego w szkole i rozszerzyć jego za
kres przez zwiększenie zainteresowania i 
odpowiedzialności rad pedagogicznych 
oraz kół rodzicielskich za realiazeję pro
gramów w. f. Umasowić wychowanie fi-

i zjazdach

z dziedziny 
które mamy

zyczne przez dalsze zwiększenie ilości 
szkolnych kół sportowych, a członków 
tych kół objąć oddziaływaniem organiza
cyjno - politycznym oraz systematyczną 
pracą wychowawczą. Instrukcje oraz ma
teriały propagandowe opracowane będą 
przez GKKF przy współudziale Minister
stwa Oświaty i ośrodków dydaktyczno - 
naukowych. Odznaka „Sprawny do pra
cy i obrony“ obejmie 229.000 młodzieży.

II. W zakresie wyszkoleniowe - sporto
wym. Odznaka BSPO i SPO musi stać 
się głównym zadaniem wyszkoleniowo- 
sportowym szkół. W ramach kalendarza 
sportowego zostanie ustalony specjalny 
kalendarz dla młodzieży szkolnej. W mie
siącu czerwcu 1951 r. przewidywana jest 
II ogólnopolska Spartakiada młodzieży 
szkolnej w Warszawie z udziałem 2.500 
osób. Na obozach młodzieżowych zosta
nie przeszkolone 2.000 młodzieży — akty
wistów SKS oraz 800 organizatorów prób 
na odznakę SPO. Przygotowane zostaną 
I ogólnopolskie szkolne igrzyska zimowe 
na 1952 rok.

III. W zakresie szkolenia kadr. Na 39 
różnych kursach wakacyjnych zostanie 
przeszkolonych około 2800 nauczycieli, na 
243 kursach terenowych (3—4 dniowych) 
— 15000 nauczycieli, na 19 kursach —800 
nauczycieli przeprowadzających próbę 
na odznakę SPO, a na innych — ok. 1000 
osób. Uruchomionych zostanie 6 licSów 
pedagogicznych typu w. f., 6 szkół spor
towych oraz 2 WKN z grupą w. f. Ucznio
wie ostatnich klas pedagogicznych w 
ilości 1120 zostaną przeszkoleni na 28 i 
kursach sportów zimowych

IV. W zakresie programowo - meto- 
■ dycznym: we wszystkich okręgach szkol

nych zostaną zorganizowane okręgowe 
. ośrodki dydaktyczno - naukowe. Zostanie 

również powołane do. życia popularne 
: pismo o charakterze propagandowo-me- 

todycznym pt. „Kultura fizyczna w szko
le“.

V. W zakresie turystyki młodzieżowej: 
dalsza rozbudowa szkolnych schronisk 
wycieczkowych, wydanie „Szkolnego In- 
sruktora Wycieczkowania“ oraz przepro
wadzenie kursów szkoleniowych dla ok. 
2000 osób.

Wymienione prace — to najważniejsze 
sprawy do realizacji. Całość prac szkol
nictwa zadość uczyni zł daniom, jakie 
stawia przed nami nowa socjalistyczna 
kultura fizyczna.

List Ob Prezydenta B. Bieruta, wysto
sowany do sportowców z okazji wręcze
nia Mu odznaki honorowej „Sprawny do 
Pracy i Obrony“, będzie dla nas drogo
wskazem.

Obywatel Prezydent pisze: „Unoso
wienie sportu, objęcie najszerszych rzesz 
ludzi pracy miast i 
dzieży — stanowi 
czynnik 
ludności, 
sprawną 
stojących 
go drodze do nowego życia, do. wzmoc
nienia siły, dobrobytu i kultury Polski 
Ludowej“.

MICHAŁ NIEWIADOMSKI 
Dyrektor Biura Wychowania Fizycznego 

w Ministerstwie Oświaty

wsi, a zwłaszcza mio
nie tylko poważny 
stanu zdrowotnego 
ją również zdolną i

poprawy 
ale czyni
do wykonania wielkich zadań, 
przed narodem polskim na je-
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Rokrocznie — nowe szkoły i internaty, 

tysiące nowych nauczycieli i wychowaw
ców, dziesiątki tysięcy nowej młodzieży 
w murach zakładów naukowych wszel
kich typów i stopni. Niepowstrzymanym 
pędem rozwija się nasze szkolnictwo, 
znacząc każdą liczbą dalszy krok na dro
dze rewolucji kulturalnej, nieodłącznie 
towarzyszącej rozbudowie gospodarczej i 
uwarunkowanej sukcesami tej rozbudo
wy.

Szkolnictwo Polski Ludowej stało się 
nowym szkolnictwem nie tylko pod 
względem konsekwentnego wprowadza
nia socjalistycznych treści programowo- 
wychowawczych, stałego podnoszenia 
stopnia organizacyjnego i doskonalenia 
sieci szkolnej — nowa jest również sama 
ucząca się młodzież. Dzieci robotników 
oraz mało i średniorolnych chłopów, któ
re w dawnej, burżuazyjnej, elitarnej 
szkole polskiej stanowiły znikomą mniej_ 
szość uczniów — obecnie zaczynają już 
przeważać na ławach szkół średnich. 
Szkoły te z każdym rokiem mają możność 
dostarczać krajowi coraz szerszych za
stępów nowej, ludowej inteligencji śred
niej kwalifikacji, stanowiąc zarazem co
raz większy rezerwuar właściwego pod 
względem klasowym elementu młodzie
żowego dla wyższych zakładów nauko
wych.

Józef Kowalczyk
Kierownik Wydziału Oświaty 

KC PZPR

Sięgnijmy do liczb, ilustrujących 
strukturę społeczną szkolnictwa średnie
go, aby lepiej uprzytomnić sobie kieru
nek zachodzących zmjan.

Przed wojną, w Polsce sanacyjnej, 
większość młodzieży uczącej się w śred
nich szkołach ogólnokształcących rekru
towała się ze sfery burżuazyjno-kułac- 
kiej i z górnej warstwy inteligencji. Ta 
grupa młodzieży stanowiła co najmniej 
70 — 75 proc, ogółu uczniów. Odsetek 
dzieci robotników wynosił około 4 proc., 
tyleż lub jeszcze mniejszy odsetek przy
padał na dzieci mało i średniorolnych 
chłopów. Reszta uczącej się młodzieży 
była głównie pochodzenia drobnokupiec- 
kiego i rzemieślniczego. Podział ten do
konany na podstawie danych statystyki 
sanacyjnej, celowo zaciemniającej praw
dziwy stan rzeczy, nie może być zupeł
nie ścisły. Niemniej jednak jaskrawo ob
naża on burżuazyjne oblicze szkoły sa
nacyjnej, do której nie miały, nie mogły 
mieć szerokiego dostępu dzieci robotni
ków, biedoty wiejskiej i dużej części pra
cowników umysłowych — a więc prze
ważającej większości narodu.

W latach Polski Ludowej obserwuje
my szybki wzrost ilości dzieci świata 
pracy w szkołach średnich. Tak np. od
setek młodzieży pochodzenia robotniczego 
był w roku szkolnym 1949/50 prawie pię- 
ciokrotnie wyższy, aniżeli w r. 1939, wy
nosząc 18,2 proc. Wraz z dziećmi chłopów 
mało i średniorolnych, pracowników u- 
mysłowych, drobnych rzemieślników itd. |

odsetek ten wynosił około 804 proc, ogó
łu uczniów w szkołach średnich ogól
nokształcących. W liceach pedagogicz
nych odsetek ten sięgał ponad 90 proc. 
Średnio w całym szkolnictwie zawodo
wym stanowił on co najmniej 95 proc.

W bieżącym roku szkolnictwo nasze 
uczyniło nowy znaczny krok naprzód w 
jeszcze szerszym udostępnieniu nauki 
w szkołach średnich dla młodzieży po
chodzenia robotniczo - chłopskiego. Na 
ogólną ilość 55 277 uczniów przyjętych 
do klas ósmych szkół ogólnokształcących 
— 21 647 czyli 39,2 proc, przypada na 
młodzież pochodzenia robotniczego, 17 000 
czyli 30,8 proc, na dzieci mało i średnio
rolnych chłopów, 13 333 czyli 24 proc, na 
dzieci inteligencji pracującej.

Te trzy najważniejsze grupy społeczne 
razem wzięte stanowią więc 94,1 proc, 
ogółu młodzieży, uczącej się w bieżącym 
roku szkolnym w klasach ósmych szkół 
ogólnokształcących. Podobnie jest w li
ceach pedagogicznych, gdzie prócz abso
lutnego wzrostu ilości przyjętych ucz
niów, zwiększył się także odsetek mło
dzieży robotniczo-chopskiej, rozpoczyna 
jącej pierwszy rok nauki. Po raz pierw
szy w tym roku grupa młodzieży pocho
dzenia robotniczego wzrosła w klasach 
pierwszych szkół pedagogicznych do 42,4 
proc., osiągająę prawie odsetek przypa
dający średnio na dzieci klasy robotni
czej w całym szkolnictwie zawodowym. 
Jest to nie małe osiągnięcie, jeśli się 
zważy, że zakłady kształcenia nauczycieli 
w Polsce sanacyjnej, a częściowo i w 
pierwszych latach po wyzwoleniu, były 
domeną elementu drobnomieszczańskie- 
go. Obecny skład społeczny młodzieży w 
liceach pedagogicznych stwarza pomyśl
ne warunki dla znacznego nasycenia w 
najbliższych latach szeregów nauczyciel
stwa nowymi kadrami, zaczerpniętymi z 
klasy robotniczej i pracującego chłop
stwa.

Zasadnicze przemiany w strukturze 
społecznej młodzieży szkół średnich nie 
dokonały się samorzutnie. Wymagały one 
dużego wysiłku wszystkich czynników 
zainteresowanych w szybkim postępie 
szkolnictwa — wymagały też przełamy
wania wielu wrogich oporów.

Doświadczenie Związku Radzieckiego 
uczy — a nasze własne doświadczenie 
całkowicie to już potwierdza — że w 
okresie zaostrzającej się walki klasowej 
wrogie elementy wzmagają napór na 
szkołę i młodzież. Wróg klasowy usiłuje 
demoralizować 
nauki i udziału 
w ten sposób 
ciażby opóźnić 
wiedliwości społecznej. Toteż w walce

z naporem sił wstecznych na młodzież 
szkolną należało i u nas, podobnie, jak 
to miało miejsce w Związku Radzieckim 
w latach pierwszej pięciolatki, wziąć 
kurs na szybsze przekształcanie treści 
nauczania i wychowania w duchu mar- 
ksizmu-leninizmu, a jednocześnie zdecy
dowanie i 
młodzieży 
roczna do 
postęp w

stale ulepszać skład społeczny 
szkolnej. Rekrutacja tego- 

klas ósmych oznacza znaczny 
tej dziedzinie.

jasno zdawać 
przemiany w

sobie sprawę, że 
strukturze spo- 
stawiają dalsze,

W PRASIE O SPRAWACH OŚWIATOWYCH

Prosimy o remizję programów
i podręczników historii

młodzież i odciągać od 
w życiu społecznym, aby 
przeciwdziałać lub cho- 
rozbudowę ustroju spra-

Osiągnięcia i braki 
powojennego szkolnictwa specjalnego

Pod takim tytułem ukazał się artykuł 
J. Bobrowskiej w „Trybunie Ludu“ oma
wiający osiągnięcia i braki na odcinku 
szkolnictwa specjalnego w Polsce Ludo
wej.

Autorka podkreśla, że Polska przed- 
wrześniowa zostawiła nam smutną spu
ściznę, pomnożoną przez barbarzyńców 
hitlerowskich, która wynosi ok. 70 tys. 
dzieci i młodzieży upośledzonej, moralnie 
zaniedbanej, niewidomej, kalekiej itd.

Problem kształcenia i wychowania tych 
dzieci jest bardzo ważny. Każde dziecko 
głuche, niewidome, upośledzone czy za
niedbane powinno kształcić się i zdobyć 
kwalifikacje zawodowe.

Po pięciu latach pracy szkół i zakładów 
specjalnych mamy już realne osiągnięcia. 
Porównajmy cyfry: w r. 1949/50 mieliśmy 
241 szkół specjalnych, obejmujących 
22.590 dzieci i zatrudniających 1.435 nau
czycieli. W porównaniu ze stanem przed
wojennym ilość szkół obejmujących dzie
ci upośledzone wzrosła o 7O°/o, i ilość na
uczycieli — o 130%. W okresie Planu 6-

letniego liczba szkół specjalnych wzrośnie 
podwójnie.

Dla dzieci — kalek i dzieci przewlekle 
chorych powstały dwa nowe typy szkół. 
Są to zakłady leczniczo - wychowawcze, 
przy których umieszczano szkoły.

Uruchomiono 30 przedszkoli dla dzieci 
upośledzonych, organizuje się szkoły 
stopnia licealnego.

Oprócz wymienionych szkół istnieją 
jeszcze szkoły zawodowe dla dzieci upo
śledzonych. Szkół tych mamy 34.

Są i niedociągnięcia. Brak kadr, lokali 
i wyposażenia szkół w pomoce naukowe, 
warsztaty i podręczniki szikolne. Brak 
podręczników i pomocy naukowych jest 
najbardziej palącą sprawą.

Ważną sprawą, na którą autorka zwra
ca uwagę, jest brak szkół specjalnych na 
wsi oraz w woj. wschodnich i północno- 
zachodnich. Problem ten zostanie rozwią
zany w Planie 6-letaim. W ten sposób 
Polska Ludowa zabezpieczy naukę każ
demu upośledzonemu dziecku w mieście 
i na wsi.

Należy 
głębokie 
łecznej szkoły średniej 
nader ważne zadania przed Wydziałami 
Oświatowymi Rad Narodowych, przed 
dyrektorami i nauczycielami, przed 
wszystkimi organizacjami szkolnymi 
ZMP i przed całym partyjnym aktywem 
oświatowym.

Do klas pierwszych szkół średnich — 
ogólnokształcących i zawodowych — po 
raz pierwszy szeroką falą napłynęły w 
tym roku rzesze młodzieży z odległych 
często terenów, ze wsi i miasteczek, gdzie 
dotychczas pokutują jeszcze pozostałości 
antyludowej polityki oświatowej sanacji 
w postaci szkół kadłubowych, niżej zor
ganizowanych i przeciążonych zbytnią 
ilością dzieci. Z każdym rokiem Planu 
6-letniego sytuacja tych szkół zmieniać 
się będzie na lepsze. Lecz na razie nale
ży się liczyć z istniejącymi faktami. A 
fakty te świadczą, że uczniowie przyby
wający do szkół średnich z odleglejszych 
miejscowości posiadają wiele braków w 
nabytych wiadomościach, że częstokroć 
nie nadążają w przyswajaniu sobie no
wej wiedzy, Że potykając się o niezli
czone trudności w nauce, zniechęcają się 
niekiedy do szkoły w ogóle.

I tutaj przede wszystkim potrzebna 
jest pomoc. Zdecydowana i pieczołowi
ta pomoc nauczyciela, starszego kolegi, 
organizacji młodzieżowej, komitetu ro
dzicielskiego.

W każdej klasie, a zwłaszcza w kla
sach ósmych, posiadających największą 
ilość słabiej przygotowanej' młodzieży, 
winny powstać grupy pozalekcyjne, da
jące tym uczniom możliwość szybkiego 
uzupełnienia posiadanych braków. Lecz 
to nie wszystko. Z większą niż dotych
czas troską trzeba odnieść się do spra
wy rozbudowy sieci świetlic szkolnych i 
międzyszkolnych, do właściwego rozdzia
łu stypendiów i miejsc w internatach, do 
należytego zorganizowania dożywiania w 
szkole, do opieki nad młodzieżą podczas 
zajęć i rozrywek pozaszkolnych.

Setkom tysięcy młodzieży władza lu
dowa dała prawo i dostęp do nauki, a 
poprzez naukę — do przyszłego udziału 
na odpowiedzialnych posterunkach w po
kojowym budownictwie wolnej, szczę
śliwej, socjalistycznej Ojczyzny. Lecz to 
prawo do nauki musi być mocniej niż 
dotychczas podmurowane rozległym sy
stemem środków pomocy i oddziaływa
nia, aby ta wartościowa, lecz borykają
ca się z wieloma przeszkodami młodzież 
mogła z powodzeniem kontynuować i 
ukończyć ■ naukę szkolną. Środki te 
istnieją — należy je tylko we właściwy 
sposób zużytkować.

Wszystkie zainteresowane czynniki 
winny z należytym zrozumieniem odnieść 
się do tych doniosłych spraw. Da to rę
kojmię, że wychowanie nowych rzesz lu
dowej, robotniczo-chłopskiej inteligencji 
będzie dalej postępować szybko naprzód.

Pr ogram nauki w 11-letniej 
szkole ogólnokształcącej — pro 
jekt— Historia, Warszawa 1950 

Program nauki historii (pro
jekt) dla szkół stopnia podsta
wowego należałoby bezwarun
kowo poddać gruntownej i 
wszechstronnej analizie i prze
dyskutowaniu przez nauczy
cieli specjalistów i wszystkich 
uczących tego przedmiotu. 
Krytyka winna wyjść wprost z 
warsztatu pracy zawodowej, — 
winna być szczera i wypowie
dziana bezstronnie i odważnie 
— winna wpłynąć decydująco 
na odnośne czynniki w celu 
ostatecznej przebudowy i ścisłe 
go uzgodnienia programu z pod
ręcznikami, aby położyć kres 
trudnościom w nauczaniu przed
miotu.

Składa się na to: a) nadmier
na objętość materiału nauko
wego zawartego w programie, 
przeznaczonego dla poszczegól
nych klas (kl. IV, V, VI i VII) 
i b) niezgodność treści progra
mu z wydanymi równocześnie 
i zatwierdzonymi do zbżytku 
szkolnego podręcznikami, c) 
brak w wydanych podręczni
kach części materiału 
wego wyznaczonego w 
mie.

Materiał naukowy, 
w podręcznikach jest nadmier
nie rozbudowany, nieprzystęp
ny w formie i treści, nie dosto
sowany do wieku i poziomu u- 
mysłowego dzieci szkoły pod
stawowej. Nie brano tu również 
pod uwagę jednostki metodycz
nej — rozpiętości czasu prze
znaczonego na opracowanie i u- 
trwalenie podanego materiału 
oraz na klasyfikację uczniów.

Nadto nasuwa się pytanie, 
skąd nauczyciel ma czerpać 
wymieniony w programie a 
brakujący w podręcznikach 
materiał naukowy?

Aby nie być gołosłownym, 
zwracam uwagę na rozpiętość 
programu i brak korelacji z 
podręcznikami w klasach IV, V, 
VI i VII.

W KLASIE IV materiał nau
czania w podręczniku jest do-

nauko-
progra-

zawarty

prowadzony do tematu „Czasy 
walk narodowo - wyzwoleń
czych“ (Program, strona 21). Z 
jakich źródeł ma korzystać na
uczyciel, chcąc zrealizować ma
teriał naukowy wymieniony w 
programie na str. 21—34, par. 
48—101?

Czy w wypadku ewentualne
go otrzymania brakującego ma
teriału nauczyciel jest w stanie 
przerobić i utrwalić całokształt 
materiału?

Czy młodociani uczniowie 
potrafią wchłonąć tak obszerny 
materiał naukowy, mając do o- 
panowania jeszcze inne przed
mioty? Dlaczego nie wydano 
dotychczas zapowiedzianych 
podręczników historii dla klasy 
IV?

NA KLASĘ V wydano do u- 
żytku nauczyciela i uczniów 
podręcznik do historii starożyt
nej. Materiał kończy się na „U- 
padku Cesarstwa Rzymskiego“. 
Pomimo to, że podręcznik ten 
jest obszerny i trudny, należy 
ponadto przerobić: Wczesne 
średniowiecze — od ustroju nie
wolniczego do feudalizmu (Pro
gram, par. 41—66J. Skąd można 
czerpać materiał brakujący w 
podręczniku?

W KLASIE VI materiał nau
czania historii zaczyna się od 
„Zmian w Europie w czasie i 
po wyprawach krzyżowych 
(XII—XV w.). Przepisany dla 
kl. VI podręcznik pod redakcją 
M. Siuchmińskiego część I koń
czy się na „Narodowo wyzwo
leńczej walce chłopów ukraiń
skich“. Skąd i kiedy otrzyma 
nauczyciel wraz z uczniami 
dalszy ciąg materiału naukowe
go, aby opracować dalsze tema
ty: „Europa feudalna w okre
sie pierwszych rewolucji bur- 
żuazyjnych“. „Początek IctuiR'’- 
lizmu“ do „Powstania krakow
skiego 1846 r.“:

W KLASIE VII do nauki hi
storii zostały wydane i zatwier
dzone do użytku szkolnego aż 
dwa podręczniki: Jefimow — 
Historia nowożytna i J. Gałkin, 
L. Zubok, F. Notowicz, W.

Chwostow — Historia nowo
żytna 1870—1918. Są to tłuma
czenia z języka rosyjskiego z 
oryginałów: „Nowaja istoria“, 
przeznaczone jako książki po
mocnicze do użytku nauczycie
li i uczniów w szkole stopnia 
podstawowego i licealnego — a 
zatem nie są ściśle dostosowa
ne do poziomu umysłowego 
dzieci szkoły podstawowej.

Oba wymienione podręczniki 
nie obejmują całokształtu wy
maganego materiału naukowe
go. Chodzi tu głównie o zagad
nienia z-historii Polski a miano 
wicie: „Rok 1848 na ziemiach 
Polski“ (program par. 5) „Pow
stanie Styczniowe“ (program 
par. 12—13, str. 71 i par. 14) 
„Stosunek I Międzynarodówki 
do sprawy polskiej“, „Obrona 
Paryża i udział w niej Pola
ków“, „Kapitalizm i początki 
imperializmu na ziemiach pol
skich“, „Sprawa Polski w cza
sie wojny światowej“ (par. 43, 
44, 45—str. 76). Treść podręcz
ników drobiazgowa i trudna.

Kolejność działów wymienio
nych w programie nie jest w 
podręcznikach uwzględniona. 
Mozolne wyławianie materiału, 
potrzebnego- do przeprowadze
nia poszczególnych lekcji, u- 
trudnia nadmiernie pracę ■ nau
czyciela i powoduje stratę cza- ' 
su.

Wymienione podręczniki ze 
względu na zbyt obszerną i 
trudną w ujęciu treść nadają 
się raczej dla klas licealnych.'

W związku z powyższym na
leżałoby: 1) uzgodnić treść pod
ręczników z treścią programu 
historii, 2) opracować cało
kształt materiału dla poszcze
gólnych klas w formie znacznie 
skróconej i przystępnej, dosto
sowanej do wieku i poziomu u- 
mysłowego dzieci szkoły pod
stawowej, 3) wydać wcześniej 
wystarczającą ilość podręczni
ków, by dotarły one we właści
wym terminie do rąk dzieci, 4) 
skrócić materiał naukowy po
dany w projekcie programu.

JÓZEF ZAJĄC

Nowości wydawnicze PZWS
Nakładem Państwowych Zakładów Wy 

dawnictw Szkolnych ukazały się nastę
pujące nowości:

K. LUBLINER-MIANOWSKA. 
porosty. Biblioteka Przyrodnicza 
str. 44 4- 52 ilustracje zł. 2.80.

Książka ma na celu ułatwienie 
nia mchów i porostów każdemu, kto choć 
trochę chciałby poznać otaczającą go 
przyrodę. Większość mchów i porostów 
ma wymiary tak drobne, że szczegóły ich 
budowy można obserwować dobrze tylko 
pod mikroskopem. Pewna jednak ilość 
tych roślinek ma rozmiary i cechy mo
żliwe do rozróżnienia gołym okiem lub 
przez lupę. Na te mchy przede wszyst
kim zwrócono w książce uwagę, jak 
również i na te, które rosną masowo 
tworząc rozległe darnie lub wielkie po
duchy i dzięki temu rzucają się w oczy 
obserwatorowi.

Mchy i 
PZWS,

pozna-

tychczasowym dorobkiem w dziedzinie 
wątrobowców. Omawia ona budowę, 
układ systematyczny, metodę zbierania i 
preparowania oraz oznaczania 100 pospo
litych gatunków. Wszystkie omawiane 
gatunki są ilustrowane na odpowiednich 
tablicach rysunkowych, wykonanych 
przez autora z oryginalnych materiałów 
polskich przy pomocy aparatu rysunko
wego. Wątrobowce są bardzo cennym 
materiałem hodowlanym i doświadczal
nym, zasługuia niewątpliwie na to, 
się nimi zainteresować.
K. ZNATOWICZ. Lectures choiąies.
pisy francuskie dla kl. IX, str. 76 zł

„Lectures choisies“ zawierają fragmen
ty utworów pisarzy francuskich takich 
jak: A. France, V. Hugo, A. Daudet, E. 
Zola, Guy de Maupassant, H. Barbusse 
i innych. Umiejętnie dobrany tekst wier 
nie oddaje piękno i bogactwo językowe 
pisarzy francuskich XIX i XX wieku.

„Lectures choisies“ są wstępem do li
teratury francuskiej, która jest w przy
gotowaniu. Książka zawiera materiały 
pomocnicze do nauczania języka francus
kiego w kl. IX, opracowane zgodnie z 
obowiązującym programem na rok szkol
ny 1950/51

aby

Wy- 
2,25.

Cztery miesiące liczą sobie powstałe z 
dniem 1 września 1950 roku szkoły i kur
sy dla pracujących zawodowo. Analiza 
stanu organizacyjnego szkolnictwa dla 
pracujących, jakiej dokonała w dniu 28 
grudnia 1950 r. konferencja kierowni
ków Oddziałów Oświoty Dorosłych i wi
zytatorów szkół dla pracujących z wy
działów oświaty WRN, zwołana przez 
Departament V Ministerstwa Oświaty, 
pozwoliła na zdanie sobie sprawy ze sta
nu osiągnięć i charakteru najpoważniej
szych niedomagań tych szkół i kursów.

Instrukcja Ministerstwa Oświaty z 
dnia 12 maja ub. roku o organizacji szkol
nictwa ogólnokształcącego dla pracują
cych ustaliła wyraźnie, że szkolnictwo dla 
pracujących winno obsługiwać klasę ro
botniczą i chłopstwo mało i średniorol
ne, przede wszystkim zaś przodowników 
pracy, racjonalizatorów, wynalazców o- 
raz aktyw młodzieżowy i społeczny tak 
w mieście jak i na wsi. Ścisłe powiązanie 
sieci szkół dla pracujących z zakładami 
produkcyjnymi, radami zakładowymi, 
związkami zawodowymi oraz organiza
cjami młodzieżowymi i społecznymi mia
ło na celu sprawniejszą realizację zadań 
Planu 6-letniego w dziedzinie oświaty i 
produkcji.

szkół dla pracujących popełniono wiele błędów
Szkolnictwo ogólnokształcące dla pra

cujących ma na celu wychowanie nowe
go człowieka, świadomego budowniczego 
socjalizmu. Chodzi o objęcie systematycz
nym kształceniem, zwłaszcza na stopniu 
podstawowym, jak największej kadry 
młodocianych i dorosłych pracujących za
wodowo, aby przez to podnieść ich zdol
ność i przydatność do produkcji. Szkoły 
te i kursy należało zakładać przede wszy
stkim w zakładach, względnie w pobliżu 
zakładów pracy, w dzielnicach i osiedlach 
robotniczych oraz we wsiach produkcyj
nych, w państwowych gospodarstwach 
rolnych i ośrodkach maszynowych.

Pod tymi kątami widzenia terenowe 
ogniwa władz oświatowych miały doko
nać w porozumieniu z czynnikami poli
tycznymi, gospodarczymi i społecznymi 
rewizji sieci szkół dla dorosłych, jaka ist
niała przed wrześniem 1950 roku.

Zle przeprowadzono 
rekrutację

Okazało sia jednak, że doszło do po
ważnego wypaczenia zasadniczej linii po
lityki oświatowej Ministerstwa. Szkoły 
dla pracujących nie dotarły bowiem do
statecznie głęboko do zakładów pracy. 
Na 124 licea ogólnokształcące dla pracu-

jących, — do rzadkich wyjątków należą 
licea tak związane z zakładami pracy, jak 
to ma miejsce w Nowej Hucie, w Mości - 
cach, w Stalowej Woli, w Chorzowie. 
Szkolnictwo licealne dla pracujących po
siada dziś pewien odsetek uczniów, któ
rzy tylko w momencie zapisów uczynili 
zadość formalnemu obowiązkowi przedło
żenia dowodów zatrudnienia, a faktycznie 
nigdzie zatrudnieni nie są. Potwierdza to 
zjawisko fakt, że do związków zawodo
wych i do ZSCh należy tylko 39% ucz
niów szkół i kursów wszystkich typów. 
Wskutek żywiołowo podjętej i wadliwie 
przeprowadzonej rekrutacji, wskutek 
słabego zainteresowania się sprawą szkół 
dla pracujących ze strony terenowych 
ogniw związków zawodowych, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, ZMP i samego 
nauczycielstwa, uczestniczącego w proce
sie rekrutacyjnym, weszło tu sporo ele
mentu klasowo obcego, tego zwłaszcza, 
który nie dostał się do szkół ogólnokształ
cących typu zwykłego, względnie został 
tych szkół usunięty.

Z

ILOSC szkół podstawowych 
JEST NIEWYSTARCZAJĄCA

Analiza sytuacji na terenie szkolnictwa 
podstawowego dla pracujących musi obu-

dzić w nas również głębsze refleksje. Siei 
szkół podstawowych w b. roku szkolnym 
w stosunku do potrzeb ludzi pracy jest 
niewystarcza j ąca.

Dziś mamy w całym kraju 714 szkół 
podstawowych, z czego 458 w mieście, a 
256 na wsi. W przyszłym roku szkolnym 
zamierza się uruchomić dalszych 312 
szkół podstawowych, z czego 113 w mie
ście, a 199 na wsi. W szkołach podstawo
wych dla pracujących uczy się obecnie 
61.345 uczniów. Poważną część tej licz
by, bo aż 29.660, tj. prawie 50% stanowią 
uczniowie w wieku od 14 do 16 lat.

Ten wybitnie młodzieżowy charakter 
szkół podstawowych dla pracujących na
suwa wniosek, że znaczny procent (16%) 
uczniów — to młodzież nie pracująca, 
która powinna być przesunięta do wła
ściwych szkół. Niespełna piątą część o- 
gólnej liczby uczniów szkół podstawo
wych stanowią ludzie, na których kształ
ceniu winno nam głównie zależeć.

W województwie katowickim i kiele
ckim liczba uczniów szkół podstawowych 
niezatirudnionych sięga 46%.

I. REJMENT-GROCHOWSKA. Wątro
bowce. Biblioteka Przyrodnicza PZWS, 
str. 178 + 20 ilustracji zł. 10,35.

Niniejsza praca ma za zadanie zapo
znać studiujących botaników, nauczycie
li przyrody i florystów-amatorów z do

Rozmawiamy z nauczycielami — uczestnikami
konferencji poświęconej przebudowie wsi

W paru wierszach
6.000 zabawek 

otrzymały dzieci ■stolicy 
w darze noworocznym z NRD

patii dla dzieci polskich — zostały roz
dzielone między wszystkie przedszkola 
TPD stolicy. Dzieci warszawskie przyjęły 
podarki z wielkim entuzjazmem.

Dzieci barbarzyńsko zniszczonej przez 
hitlerowców Warszawy otrzymały w da
rze noworocznym od delegatów Niemiec 
Demokratycznych na H Światowy Kon
gres Obrońców Pokoju i od dzieci nie
mieckich — 6.000 pięknych zabawek.

Starannie, z artyzmem wykonane mo- 
d®Ję samochodów, traktorów, kopaczek i 
dźwigów posiadają dużą wartość dydak
tyczną. Zabawki te będą rozwijać zami
łowania i uzdolnienia dzieci i kształto
wać w nich poczucie estetyki. Przyszły 
konstruktor już teraz pozna zasady dzia
łania kopaczek i dźwigów — dla młodych 
matematyków pożyteczną rozrywkę sta
nowią specjalne układanki i szarady.

Noworoczne podarki z Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej — wyraz sym-1

Świetlica dworcowa 
dla młodzieży szkolnej 

w Piotrkowie
Dzięki inicjatywie władz PKP i Towa

rzystwa Przyjaciół Dzieci uruchomiono 
na dworcu kolejowym w Piotrkowie 
świetlicę dla wiejskiej młodzieży szkol
nej, dojeżdżającej codziennie kolejami do 
szkół piotrkowskich.

Ze świetlicy korzysta ok. 200 uczniów 
dziennie. Dla młodzieży organizowane są 
w świetlicy specjalne pogadanki. Dyżu
rujący w świetlicy nauczyciele pomagają 
młodzieży w odrabianiu lekcji. W ciągu 
dnia młodzież otrzymuje bezpłatne po
żywne posiłki.

Kol. Wacława Kreję spotkaliśmy na 
korytarzu żywo dyskutującego z drugim 
uczestnikiem konferencji kol. Alfonsem 
Lasmanem.

Pierwszy z nich pracuje w siedmiokla
sowej szkole na terenie wsi produkcyjnej 
„Zdobycz Chłopska“ w miejscowości Ko- 
koszkowo w powiecie starogardzkim, 
drugi natomiast — w 7-klasowej szkole 
zbiorczej we wsi produkcyjnej „Bohater“ 
w Rybnie Kaszubskim w powiecie mor
skim.

— Moja wieś — powiada kol. Kreja — 
zmienia swoje oblicze z dnia na dzień. 
Widać już dzisiaj na każdym kroku pro
ces budzenia się nowego, lepszego życia. 
Zelektryfikowano i zradiofonizowano ca
łą wieś, pobudowano nowe domy, zorga
nizowano sklepy spółdzielcze, stworzono 
piękną świetlicę, bibliotekę, zespoły 
Wszechnicy Radiowej, zespoły dobrego 
czytania. My nauczyciele mamy piękną 
szkołę w dawnym pałacu i sami mieszka
my w wygodnych, czystych mieszkaniach.

— A jak wasza szkoła oddziaływuje na 
wieś? ■— pytamy.

— Jeśli urządzamy jakąś uroczystość w 
szkole — odpowiada kol. Lasman — lu
dzie z całej wsi gromadnie przychodzą do 
nas. Ale nie tylko wtedy! Rodzice dzieci 
przychodzą na lekcje — dzielą się z nau
czycielami swoimi uwagami, pragną po
móc nam w wychowywaniu dzieci. i

— To samo mogę powiedzieć o naszej 
wsi — wtrąca kol. Kreja. Wieś okazuje 
nam pomoc w remontowaniu budynków, 
dba © estetyczny wygląd szkoły, a nam, 
nauczycielom udostępnia zakup węgla, 

i mleka, przyborów szkolnych.
Przewodniczący spółdzielni — ciągnie 

kol.' Lasman — ob. Ignacy Plackowski 
> dopomógł nam w uzyskaniu budynku dla 
' przedszkola i ośrodka zdrowia, które o- 
■ becnie są pod zarządem naszej szkoły.

— Organizujemy też wycieczki szkolne 
- na pola wsi produkcyjnej. Pragniemy w 
. ten sposób wiązać teorię z praktyką. Za- 
■ znajamiamy dzieci z plantacjami, upra- 
. wą ziemi, z hodowlą zwierząt, z organi- 
■ zacją życia na wsi spółdzielczej, z obli- 
• czeniami dniówek, norm, wreszcie — ze 
i sprawą współzawodnictwa pracy. Pozna- 

jemy dzieci z przodownikami pracy, gru- 
, powymi itd.

Pomagamy często spółdzielcom np. 
przy zbieraniu buraków, ziemniaków. 
Wśród klas organizujemy współzawodnic
two o szybsze i lepsze zbieranie plonów. 
Same dzieci później przeznaczają zaro
bione pieniądze na odbudowę Warszawy.

Wielką przyjemność i radość sprawia
ją dzieciom i spółdzielcom te odwiedziny.

To samo czynimy i my — dorzuca kol. 
Lasman. Oprócz tego organizujemy wy
jazdy dzieci do nowopowstałych spółdziei 

i ni produkcyjnych np. do Słuchowa, Kro-

kowa, Wierzchucina — z występami ar
tystycznymi.

Ostatnio dzieci naszej szkoły były w 
Sopocie biorąc udział w uroczystości 
choinki noworocznej. Dzieci naszej szko
ły dobrze widzą, ile dobrych stron ma ży
cie na wsi spółdzielczej, dlatego też stają 
się one wszędzie, gdziekolwiek, się znaj
dują — agitatorami nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

A jak przedstawia się na Waszym tere
nie akcja W. A.? — pytamy.

U nas już nie ma analfabetów — odpo
wiada kol. Lasman.

Młodsi i starsi chodzą obecnie do róż
nych szkół zawodowych, na kursy trak
torzystów, mechaników itp. Byli analfa
beci są dzisiaj dumni, że mogą z pełną 
świadomością pracować dla Polski Ludo
wej.

Na terenie naszej wsi — mówi kol. Kre 
ja analfabetów również prawie nie ma. 
Dzisiaj wszyscy już włączyli się do wiel
kiego dzieła — nie ma dawnych wybry
ków, lekceważenia pracy i nauki — zaj
muje każdego dobra książka, film, zespo
ły czytelnicze i świetlica.

Naszym celem — mówią kol. Kreja i 
Lasmen — jest, aby życie naszych szkół, 
zrosło się z życiem wsi produkcyjnej, aby 
oddziaływanie wsi na szkołę i odwrotnie 
świadczyło o głębokich przemianach, ja
kie zachodzą w zacofanej dotychczas wsi 
polskiej. 1

MAŁA LICZBA KLAS WSTĘPNYCH
Ważnym niedomaganiem strukturalno- 

organizacyjnym szkół podstawowych i 
kursów w zakresie szkoły podstawowej- 
dla pracujących jest stosunkowo mała 
liczba klas wstępnych. W szkołach pod
stawowych na ogólną liczbę 766 mamy 
317 klas wstępnych, na kursach zaś na 
ogólną liczbę 1.166 klas mamy 123 klasy 
wstępne. Rekrutacja do klas wstępnych 
powinna obejmować szerokim wachla
rzem tych pracujących, którzy są absol
wentami kursów nauki początkowej, aby 
w ten sposób włączyć ich w tok dalszego 
systematycznego kształcenia się.

Kadry nauczycielskie szkół dla pracu
jących nie są jeszcze należycie skomple
towane. Na ogólną liczbę 8.863 etato
wych nauczycieli szkolnictwo to posiada 
tylko 1.917, resztę stanowią nauczyciele 
kontraktowi, dochodzący z innych szkół. 
Prawie 1/4 stanowią nauczyciele niekwa- 
lifikowani. Za mało wciągnięto do pracy 
młodych nauczycieli, zbyt wąskie w sto
sunku do zadań programowych tego 
szkolnictwa są liczby upartyjnionych na
uczycieli, liczby członków ZSL i ZMP.

NAJPILNIEJSZE ZADANIA
Do najpilniejszych prac, do których 

mobilizowała wspomniana konferencja, 
należą prace nad rewizją sieci szkół dla 
pracujących na terenie całego kraju, pra
ce nad wydatną rozbudową szkolnictwa 
podstawowego, nad właściwym systemem 
rekrutacji, by można było szkolnictwem 
tym objąć niemal wszystkich pracują
cych w takich podstawowych gałęziach 
produkcji, jak górnictwo, hutnictwo, bu
downictwo itp., wyzbywając się zarazem 
elementu zbędnego i obcego. Wdzięczne 
pole dla wzmożenia aktywności otwiera 
się w tej dziedzinie dla związków zawo
dowych, zwłaszcza produkcyjnych, dla 
ZSCh. dla ZMP, dla Ligi Kobiet i dla 
nauczycielstwa.

Społeczne Komisje Rekrutacyjne, w 
skład których wchodzą przedstawiciele 
wymienionych czynników, muszą lepiej 
przygotować się do pracy w nowym roku.

WACŁAW WOJTYŃSKI
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Upo wszechniam ydoświadczenia
ZMP w Bujnowskiej szkole zawodowej

Przegląd wydarzeń
mieazynaiodow^ch

stoi na wysokości zadania
Przed wojną Bujny były własnością 

obszarnika niemieckiego, który ciągnął 
zyski z hodowli bydła i hurtowej do
stawy mleka do pobliskiego Piotrkowa. 
Dzisiaj w dawnej magnackiej rezydencji 
mieści się Państwowe Liceum Rachun
kowości Rolnej — szkoła budowniczych 
nowej wsi.

W liceum tym uczy się ponad 100 sy
nów i córek robotników oraz chłopów 
mało i średniorolnych prawie z całego 
kraju. Przeważają uczniowie z woj. łódz
kiego. Młodzież pracuje i uczy się pilnie. 
Wie, że czekają na nią spółdzielnie pro
dukcyjne i Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. W całej szkole panuje atmosfera 
pracy, która wynika z dobrego, plano
wego i zharmonizowanego współdziałania 
nauczycielstwa i organizacji młodzieżo
wych: samorządu i ZMP. Nic dziwnego, 
że i w niedzielę, kiedy zwiedzamy te 
szkołę, w świetlicy, w salach internatu 
i szkoły wre praca nad odrabianiem za
danych lekcji.

W świetlicy, która ogniskuje życie 
młodzieży, zastajemy gromadkę dziew
cząt, które segregują odpisy kursów go
spodarstwa szkolnego. Jest to praktycz
ne zaznajomienie się z księgowością.

Nawiązujemy rozmowę o organiza
cjach, o ich osiągnięciach i brakach. In
formuje nas śmiało i pewnie przewodni
cząca samorządu szkolnego — Maria Za
jącówna, przodownica pracy z zeszłego 
i bieżącego roku.

— Samorząd nasz działa pod opieką i 
kierunkiem ZMP. Opiera się ona na pra
cy 3 sekcji: samokształceniowej, świetli
cowej i administracyjno-gospodarczej. Te 
zaś dzielą się na . podsekcje i zespoły. 
Sekcją samokształceniową kieruje kole
żanka Jolanta Dawidowicz — kończy 
wskazując na. swoją sąsiadkę.

Dowiadujemy się teraz bezpośrednio 
od sekcyjnej Dawidowiczówny, co ta sek
cja robi. Okazuje się, że w każdej klasie 
istnieją zespoły samopomocy koleżeń
skiej i mocniejsi w nauce uczniowie co
dziennie pomagają słabszym.

Szczęśniakówna słaba z księgowości i 
arytmetyki handlowej —• otrzymała po
moc od Jolanty Dawidowicz i Banaszczy- 
kówny. Piątkowskiej — słabej z mate
matyki i fizyki — pomogła Jadwiga 
Kryszczyńska i Maria Ruskówna. Doma- 
gale — z drugiej klasy ciężko idzie nau
ka księgowości i hodowli. Pomagają mu 
Topolski i Cieśliński.

W ramach sekcji samokształceniowej 
pracują koła naukowe: rachunkowców i 
spółdzielczości produkcyjnej, które liczą 
30 członków.

Pięknie pracuje również sekcja świe
tlicowa, którą podzielono na zespoły.. I 
tak zespół imprez masowych przygoto
wuje wieczornice, okolicznościowe aka
demie i przedstawienia. Zespół dekora
cyjny zajmuje się wyłącznie dekoracją 
świetlicy, sali biblioteczej, sal interna
tu i szkolnych. Zespół prasowy i biblio-

teczny przygotowuje gazetki, prasówkę, 
prowadzi kronikę szkoły i ma dyżury 
w bibliotece.

Sekcja administracyjno-gospodarcza z 
podsekcjami sanitarną i porządkową- ma 
także wiele roboty. Porządek, ład, czy
stość, jakie panują w całym liceum, są 
wynikiem dobrej pracy tej sekcji.

ZMP i samorząd są głównymi czynni
kami kształtowania świadomości socjali
stycznej młodzieży w Bujnach. Organi
zacje te mają pokaźny dorobek. W mie
siącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej młodzież zorganizowała kącik 
TPP-R, wystąpiła z akademiami i od
czytami dla mieszkańców z sąsiednich 
gromad popularyzując wielkie osiągnię
cia Związku Radzieckiego. Dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Październikowej 
młodzież dała wkład pracy przy prze
prowadzaniu linii elektrycznej. Podczas

Kongresu Obrońców Pokoju ZMP-ow-II

cy z Bujen pilnie słuchali audycji i na
rad kongresowych, żywo interesowali się 
i włączali w problematykę walki o pokój.

Taką młodzież — bojową, śmiałą i pra
cowitą — wychowuje Liceum w Bujnach. 
Ta młodzież jest największą radością i 
dumą całego grona nauczycielskiego, któ
re jest dla niej żywym i pociągającym 
przykładem pracy dla społeczeństwa.

Rozmawiamy z dyrektorką szkoły kol. 
Stanisławą Borkowską. Dowiadujemy się, 
że szkoła ta istnieje dopiero drugi rok.

Są to dwa lata ciągłej walki nauczy
cielstwa i młodzieży o rozwój szkoły. 
Dawne nieprzystosowane do potrzeb nau
ki budynki obszarnicze zamienione są na 
jasne i duże sale wykładowe. Urucho
mione niedawno centralne ogrzewanie i 
zaprowadzona elektryczność — oto wi
doczne znaki realizacji Planu 6-letniego. 
Ciągłe budownictwo, stały rozwój szkoły

zachęca młodzież do podwajania wysił
ków w nauce.

— W 1951 r. przebudujemy budynki 
gospodarskie w celu zwiększenia hodo
wli bydła i trzody chlewnej — opowiada 
dyrektorka. •— Dla nauczycielstwa urzą
dza się i przebudowuje czworaki. Otrzy
mamy 6 mieszkań po 2 pokoje z kuch
nią, skanalizowanych i zelektryfikowa
nych.

Młoda szkoła w Bujnach — to praw
dziwa szkoła kadr budowniczych nowej 
wsi. To szkoła wychowania socjalistycz
nego w oparciu o silny i twórczy kolek
tyw młodzieży i nauczycielstwa. Na szko
łę tę kieruje się wzrok okolicznych wsi 
uspółdzielczonych i nieuspółdzielczo- 
nych. Młodzi fachowcy z Bujen pomogą 
naszym wsiom budować nowe, piękniej
sze życie.

GTAMIESZKAŁ generał w Paryżu, 
w tym samym pałacu „Asto- 

ria“, gdzie mieszkał parę lat temu 
Inny generał. Tamten, parę lat temu, 
rządził Francją w imieniu Hitlera, 
tamten był faszystowskim okupan
tem. Dziś — nowy generał, który 
przybył do Paryża pod osłoną aut 
policyjnych 1 tysięcy policjantów — 
jest również okupantem. Tym razem 
— z ramienia Wall Street. A nazy
wa się David Dwight Eisenhower — 
naczelny dowódca tzw. „armii euro
pejskiej“.

.EISENHOWER DO AMERYKU

Z doświadczeń szkoły radzieckiej

ST. KRAKOWIAK
Rokiciny koło Koluszek

Świetlica Nowosądeckiego Liceum
Ogólnokształcącego wychowuje

młodzież w duchu socjalistycznym
Dochodzi godzina 17. Młodzież wchodzi 

pojedyńczo i grupkami do lokalu świe
tlicy na pierwszym piętrze. Jasno oświe
tlona duża sala robi miłe wrażenie. Na 
frontowej ścianie godło i dostojnicy Pol
ski Ludowej, nad nimi 
żył... Naprzód do walki

Naprzeciw widnieję 
przedstawiający profile 
lizmu: Marksa, Engelsa, Lenina i Stali
na w pięknej ramie z papieroplastyki. Z 
lewej strony wielka kolorowa odznaka 
ZMP z napisem: „Walce, Nauce, Pracy — 
Cześć!“ z prawej — odznaka SP z napi
sem: „Uczy, Buduje, Broni“. Na tej ścia
nie jest również kącik Szkolnego Koła 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej, widnieje gazetka ścienna, oraz kącik 
sportowy z nagłówkiem; „Wszyscy wstę
pujcie w szeregi SKS-u!“

Na trzeciej ścianie umieszczono górą 
napis: „Plan 6-letni orężem Pokoju“, po
niżej niego emblemat polsko-radzieckie
go braterstwa broni. Radzieckie migaw
ki sportowe pod nagłówkiem „Socjali
styczny sport ZSRR — naszym wzorem“ 
oraz podobizny radzieckich poetów, po- 
wieściopisarzy, dramaturgów i publicy
stów na osobnym kartonie z napisem: 
„Literatura umiłowania Człowieka“. Nad 
drzwiami widnieją portrety — Hibnera, 
Kniewskjego i Rutkowskiego.

Nad oknami napis: „Walczymy o Po
kój każdym dniem pracy!“ a między 
oknami wśród emblematów przedstawia- '

napis: „Młodzie- 
o socjalizm!...“ 

duży rysunek 
twórców socja-

jących rozmaite zawody przewija się 
napis: „Nauka da przyszłe kadry". Ścia
ny są duże, ozdobione z umiarem wg za
sad symetrii, każdy szczegół wykonany 
starannie, całość robi b. dobre wrażenie... 
Nic dziwnego, bo nad wszystkim czuwa 
oko znawcy, prof. rysunków ob. Stani
sława Śmiałka, znanego na terenie mia
sta dekoratora.

Po środku sali stoi duży zielony stół 
ping-pongowy oraz szkolne stoliki i krze
sełka — teraz inaczej poustawiane — i 
duża szafa, z której dyżurni wypożycza
ją gry i czasopisma.

Na sali jest już ponad 40 osób, ale 
wciąż jeszcze przychodzą nowi ucznio
wie... Za chwilę rozlega się mocny, 
dźwięczny głos kierownika zespołu świe
tlicowego:

—Proszę kolegów!... Zgodnie z planem 
odbędzie się dzisiaj wieczorek poświę
cony poezji największego poety radziec
kiego, Włodzimierza Majakowskiego, 
urządzony staraniem uczniów klasy lic.

Okolicznościowy referat z okazji 20- 
rocznicy śmierci poety odczytał Kotarba 
Zygmunt, słowo wiążące opracował Bo
gusław Brągiel, a uczniowie — Brągiel, 
Józef Gromala, Władysław Sobecki i Sta
nisław Sromek recytowali kolejno nastę
pujące utwory Majakowskiego: „Rozmo
wa z inspektorem podatkowym o poezji“, 
„W odpowiedzi rewolucji“, „Lewą 
marsz“, „Posiedzeniarze“, „Włodzimierz 
Iljicz Lenin“ (fragment)), „O paszporcie“,

Jak należy walczyć o dobre Wyniki nauczania

grun- 
dobre

wiel-

miała

W numerze 2 „Sowietskoj Piedagogiki“ 
M. Z. Zareckij umieścił artykuł „O wal
ce z drugorocznością“. Artykuł ten po
święcony jest znakomitej radzieckiej na
uczycielce jęz. rosyjskiego Z. P. Szabu- 
ninej, która mimo wysokich wymagań 
nigdy prawie nie ma w swoich klasach 
drugoroczności. Jakimi środkami Szabu
nina osiąga takie wyniki pracy?

Sekretem powodzenia i wysokich osią
gnięć w nauczaniu Szabuninej jest 
towna znajomość przedmiotu i 
przygotowanie metodyczne.

Nauczycielka wywołuje na lekcji 
ką aktywność uczniów.

— Lubię, by lekcja była żywa,
odpowiedni nastrój, by odpowiedzi były 
dokładne a wszyscy obowiązkowo praco
wali. Nigdy nie mówię „tak“ lub „nie“, 
lecz zapytuję ucznia — co sądzisz? Kto 
się zgadza? Kto myśli inaczej? Dlatego 
cała klasa pracuje wytężając uwagę — 
mówi Szabunina.

Szabunina operuje zwykle bogatym 
materiałem nauczania. Daje dużo ćwi
czeń, zmusza do przemyślanych, logicz
nych odpowiedzi. Stara się umiejętnie 
wiązać prace i ćwiczenia piśmienne z za
jęciami ustnymi. Za podstawę walki o 
dobre wyniki nauczania uważa solidne 
przygotowanie się do lekcji.

Ciekawe, jak Szabunina pracuje nad 
opanowaniem przez uczniów języka 
ojczystego, jak walczy, z błędami.

Wprowadziła tak zw. „kasy błędów“. 
Dzieci wkładają do koperty po każdym

poprawionym ćwiczeniu kartki z wyra
zami prawidłowo napisanymi, w których 
poprzednio były błędy. Niszczą kartki 
dopiero wtedy, kiedy nauczycielka 
przekonana, że uczeń już nie zrobi 
du zanotowanego w „kasie“. W ten 
sób liczba błędów w „kasie“ stale 
zmniejsza.

Nauczycielka prowadzi zeszyt, w 
rym skrupulatnie notuje błędy uczniów, 
by w odpowiednim czasie sprawdzić po
stępy.

Zwraca 
słabszych, 
uczniowie 
odpowiedzi. Zwłaszcza na końcu jedno
stki lekcyjnej zdolni uczniowie robią 
przegląd tego, co nowego zrobiono na 
lekcji.

Szabunina jest zwolenniczką zajęć u- 
zupełniających dla uczniów słabszych. 
Prowadzi je sama lub organizuje grupy 
dzieci z pionierskiej organizacji, które 
pracują według wytycznych nauczycielki 
i pod jej ogólną opieką.

Szabunina często sprawdza zeszyty 
uczniów — nie tylko wypracowania kla
sowe, ale także ćwiczenia domowe, a tak
że i bieżące prace piśmienne.

Duże znaczenie ma i to, że uczniowie 
nie obawiają się pytać nauczycielki pod
czas zajęć i poza lekcją o wszystko, cze
go nie rozumieją.

W klasach Szabuniny prawie nie ma 
drugoroczności. Zdarza się, że na całą

jest 
błę- 
spo- 

się

któ-

szczególną uwagę na uczniów 
Bacznie też śledzi, czy zdolni 
pracują i wzywa ich często do

klasę jeden lub dwóch uczniów otrzymu
je poprawkę, którą zawsze zdają po wa
kacjach. Takich uczniów nauczycielka 
nigdy nie zostawia bez opieki, lecz w 
czasie ferii letnich zapewnia • im pomoc 
w przygotowywaniu się do egzaminu je
siennego.

Szabunina starannie współpracuje z 
innymi nauczycielami, zwłaszcza jeśli 
chodzi o dzieci zaniedbane w nauce. Jest 
wymagająca przy promowaniu.. To też w 
następnych klasach nauczyciele mają 
lżejszą pracę i lepsze wyniki.

Doświadczenie Szabuniny wykazuje, 
że można podnieść poziom nauki uczniów 
zaniedbanych i że to ma znaczenie dla 
powodzenia całej klasy. Trzeba tylko od
powiednich kwalifikacji nauczycielskich, 
cierpliwości i uporczywego trudu a także 
świadomości, że taka praca jest obowiąz
kiem nauczyciela.

TUM-BUDZANOWSKI
Piotrków Trybunalski

„Pożegnanie", „Dobrze“ (fragmenty), „Ju
bileuszowe“ (fragm.), 
(fragm.).

Obecni z zainteresowaniem słuchali 
mocnych słów rewolucyjnego poety ra
dzieckiego, nagradzając wykonawców 
rzęsistymi oklaskami. Wieczorek trwał 
40 minut, i — jak to podkreślił opiekun 
świetlicy — starannie, inteligentnie, a co 
najważniejsze, zupełnie samodzielnie 
przez uczniów przygotowany, nie zmę
czył słuchaczy.

Za chwilę już panował gwar w świe
tlicy: ping pong, szachy, gry, czasopis
ma w ruchu... Nastrój panuje dość swo
bodny, mimo obecności dyr. oh- Franci
szka Łapki, opiekuna świetlicy ob, mgra 
Antoniego Sitka, opiekuna klasy lic. ob. 
prof. Mieczysława Wieczorka i przedsta
wiciela komitetu rodzicielskiego ob. La
chowicza.

O godzinie 18,30 przemeblowano nieco 
urządzenie: stół 
na środku sali, 
stołach zasiedli 
stanęli finaliści 
strzostwo szkoły 
na rok 1950: mały Olek Hamiga i wyso
ki Jurek Głąb, obaj z klasy 10a, naj
lepsi z 30 uczniów startujących w tej 
konkurencji. Rozgrywka była interesują
ca, widzowie z zainteresowaniem śledzili 
jej przebieg. Zrazu kilkoma śmiałymi i 
pewnymi „bombami" uzyskał wyższy za
wodnik prowadzenie, lecz wytrwała obro
na niskiego i kilka szczęśliwych „skrę
tek“ tuż za siatką zadecydowały o wy
granej Olka. Także drugi set po ładnej 
i pracowitej grze zakończył się pomyśl
nie dla tego zawodnika. Mistrzem ping
pongowym został Olek wygrawszy 21:19, 
21:18. Opiekun świetlicy wręczył zwy
cięzcy nagrodę ufundowaną przez zespół 
świetlicowy w postaci książki 
sportowym.

Z głośnika rozbrzmiewała 
muzyka kameralna. Po emocji 
jeszcze poczytano nieco i przeglądnięto 
ilustrowane czasopisma...

Na zakończenie kierownik świetlicy 
zapowiada program najbliższych imprez: 
Wieczór dyskusyjny pt. „Patriotyzm, in
ternacjonalizm i kosmopolityzm“ — któ
ry zorganizuje klasa lid, Wieczór dys
kusyjny pt. „Państwowe Nagrody Lite
rackie — 1950 r.“, który zorganizuje kla
sa llb, oraz półfinały i finał rozgrywek 
o mistrzostwo szachowe 1950 r.

Przed wyjściem uczniowie ustawili sto
liki i krzesła na dawne miejsca w 
trzy rzędy po 5 stolików. Po godzinie 
nikt by się nie domyślił, że w klasie 
10a, której (w braku innego osobnego 
lokalu) użyto na świetlicę, było po po
łudniu kilkudziesięciu uczniów.

Ant.
Nowy Sącz

.Pełnym głosem'

pingpongowy ustawiono 
wokoło na krzesłach i 
„kibice“, a przy stole 
w rozgrywkach o mi- 
w tenisie stołowym —

o temacie

dyskretnie 
sportowej

Okrąg szczeciński ZNP rozwinął współzawodnictwo 
w dzśeslziuie czytelnictwa prasy związkowej

W związku z przejściem od dnia 1 sty
cznia br. na indywidualny system abono- 
wanla „Głosu Nauczycielskiego“ i czaso
pism pedagogicznych ZNP, do redakcji 
napływają meldunki z terenowych ogniw 
związkowych o podejmowaniu przez nie 
współzawodnictwa w prenumeracie. 
„Wszyscy członkowie ZNP — prenumera
torami „Głosu Nauczycielskiego“ i związ
kowych czasopism pedagogicznych na 
rok 1851“ — pod takim oto hasłem rzuco
nym przez Międzyzakładową Organizację 
Związkową w Drawnie pow. Choszczno 
podjął współzawodnictwo w prenumera
cie Zarząd Okręgu ZNP w Szczecinie.

W meldunku MOZ z Drawna czytamy: 
„Międzyzakładowa Organizacja Związ

kowa w Drawnie pow. Choszczno, Okręg 
Szczecin, licząca 7-miu członków zespołu 
samokształceniowego, w dniu 12.12.1950 r. 
zaprenumerowała na pół roku w 100% 
następujące czasopisma związkowe:

7 egz. „Głosu Nauczycielskiego, 6 egz. 
„Życia Szkoły“, 1 egz. „Wychowanie w 
Przedszkolu“, 1 egz. „Nowej Szkoły“.

MOZ Drawno wzywa do współzawod
nictwa w prenumeracie czasopism peda
gogicznych MOZ-y i ZOZ-y całej Polski“.

Apel ten przyjęty został szybko przez 
ZOZ przy Zarządzie Okręgu ZNP w 
Szczecinie. Członkowie ZOZ-u zaabono
wali na I półrocze 1051 r. „Głos Nauczy
cielski“, a członkowie — pracownicy pe-

dagogiczni — po jednym czasopiśmie pe
dagogicznym wg zainteresowań.

Równocześnie ZOZ przy Zarządzie O- 
kręgu ZNP w Szczecinie w odpowiedzi na 
apel MOZ z Drawna postanowił:

„Wezwać Zakładową Organizację 
Związkową przy Wydziale Oświaty WRN 
w Szczecinie do współzawodnictwa o peł
ne abonowanie „Głosu Nauczycielskiego“ 
przez wszystkich członków ZNP i wybra
nego czasopisma pedagogicznego przez 
pracowników pedagogicznych“.

Z wyciągu protokółu Prezydium Zarzą
du Okręgu ZNP w Szczecinie czytamy:

„Na wezwanie MOZ w Drawnie pow. 
Choszczno Prezydium postanawia wez
wać do współzawodnictwa Okręg ZNP w 
Koszalinie. Prezydium Zarządu Okręgu 
ZNP zobowiązuje się w terminie do dnia 
20 lutego 1951 r. objąć prenumeratą 
„Głosu Nauczycielskiego“ i czasopism 
związkowych wszystkich członków nasze
go Okręgu“.

Apel rzucony przez MOZ w Drawnie 
znalazł żywy i natychmiastowy oddźwięk 
wśród kol. kol. w terenie. Jesteśmy pew
ni, że ruch współzawodnictwa w prenu
meracie „Głosu Nauczycielskiego' 
śopism związkowych obejmie w 
szym czasie wszystkie ogniwa 
kraju.

1“ i cza- 
najbiiż- 
ZNP w

P ISENHOWER do Ameryki“ — 
wołały tłumy na ulicach Pary

ża. Lud francuski dobrze zrozumiał 
sens przyjazdu amerykańskiego gau 
leitera do Francji. Lud francuski nie 
zapomniał jeszcze, że to właśnie 
Eisenhower sprzymierzył się w cza
sie okupacji z de Gaullem, aby roz
bić powstanie narodowe przeciw hi
tlerowskim okupantom. Ze to właś
nie Eisenhower przysłał do Paryża 
amerykańskie dywizje, które w myśl 
umowy z hitlerowskimi generałami 
miały po wyjściu faszystów nie
mieckich odebrać stolicę Francji z 
rąk powstańców i oddać władzę 
francuskiej reakcji.

Lud francuski dobrze zrozumiał, 
że tym razem — Eisenhower — 
przybył do Paryża, aby stąd nie tyl
ko kierować przygotowaniami do a- 
gręsji, nie tylko kierować tworze
niem „armii europejskiej“ i włączo
nym do niej neohitlerowskim Wehr
machtem, ale aby pilnować wykona
nia waszyngtońskich rozkazów przez 
satelickie rządy: aby patronować 
dalszym zamachom na prawa mas 
pracujących, dalszej faszyzacji ży
cia, dalszej militaryzacji krajów 
marschallistanu.

REFERENDUM POKOJU

J0ROTESTY przeciwko przybyciu 
* Eisenhowera — ogarnęły cały

Paryż. I włączyły się w potężny nurt 
akcji przeciw remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich, która prowadzona ‘ 
jest na terenie Francji. Francuscy 
bojownicy pokoju zorganizowali re
ferendum, w którym ludność Frań- ' 
cji wypowiada się przeciwko planom 
utworzenia armii niemieckiej, która 
u boku innych agresywnych armii 
miałaby walczyć w agresywnej woj
nie, planowanej przez amerykański 
imperializm. Setki tysięcy Francu
zów wypowiadają się przeciwko 
remilitaryzacji i referendum zamie
niło się w ogólno-narodową manife
stację pokojową woli francuskiego 
ludu. Ruch pokoju zatacza coraz 
szersze kręgi. Przyłącza się do niego 
wielu ludzi, którzy dotychczas stall 
z boku, nie chcąc zrozumieć groź
by, jaka zawisła nad Francją w wy
niku agresywnej polityki sprzedaj- 
nego rządu.

I z dnia na dzień rozszerza się 
fala strajków i protestów, rozszerza 
się rozmach walki przeciwko tej po
lityce, grożącej żywotnym interesom 
Francji, grożącej interesom pokoju.

MISTER TRUMAN GNIEWA SIĘ

W TEJ sytuacji, kiedy w zachod- 
* * niej Europie mimo prób sfa- 

szyzowania życia i złamania poko
jowej woli narodów rośnie opór 
przeciw wojennym planom amery
kańskich imperialistów — w Wa
szyngtonie rośnie niezadowolenie z

„niesforności“ satelitów i ze słabo
ści reakcyjnych rządów, niezdolnych 
do narzucenia swej woli narodom. 
Wyrazem tego niezadowolenia było 
ostatnie orędzie prezydenta Truma- 
na, który stwierdził z naganą, że 
„żaden z krajów atlantyckich nie dał 
z siebie tego, co dać powinien".

Truman wezwał więc zachodnich 
satelitów do wzmożenia wysiłków 
„obronnych“, to znaczy do przyspie
szenia militaryzacji. Równocześnie 
powtórnie zapowiedział kontynuo
wanie agresywnej polityki przeciw 
ludowi Korei, przeciw Chinom i 
zwiększenie wysiłków zbrojenio
wych w samych Stanach Zjednoczo
nych.

Charakterystycznym jednak dla 
kryzysu obecnej polityki amerykań
skiej było wystąpienie republikań
skiego senatora Tafta, który — cho
ciaż w zasadzie również służy poli
tyce wojny i reakcji — ostro skry
tykował politykę Trumana, nazywa
jąc ją „katastrofalną“. W imię zdro
wego rozsądku Taft nawoływał na
wet do wycofania wojsk amerykań
skich z Korei, gdzie — jego zdaniem 
— nie ma żadnych nadziei na zwy
cięstwo.

PŁONĄCE MIASTA- 
KREMATORIA

■pREZYDENT'Truman w swym b- 
rędziu mówił o „kierowniczej 

roli“ Stanów Zjednoczonych wal
czących rzekomo w „obronie wol
ności“ — nazywając m. inn. „obroną 
wolności“ interwencję w Korei. A 
tymczasem — w Phenjanie amery
kańscy lotnicy pokazali jak ta „o- 
brona wolności“ wygląda w prak
tyce.

Wojska ludowe po zajęciu Phenja- 
nu posunęły się już kilkadziesiąt 
kilometrów na południe. W bezsil
nej wściekłości — amerykańscy in
terwenci postanowili pokazać co po
trafią. A ponieważ niewiele potrafią 
na froncie w otwartej walce — po
stanowili „wykazać się“ w stosunku 
do cywilnej ludności otwartych 
miast i wsi. 3 stycznia nad Phenjan 
nadleciało 800 amerykańskich su- 
perfortec, które przez 4 godziny za
sypywały 1 tak już potwornie znisz
czone miasto gradem bomb burzą
cych i zapalających. Kiedy miasto 
zapłonęło w wielu punktach — inne 
amerykańskie samoloty zrzuciły ba
lony z substancją palną. Phenjan za
mienił się w żywą pochodnię. Tysią
ce mieszkańców zginęły w morzu 
płomieni, z których nie było wyj
ścia, z których nie było ratunku.

Upojeni tym „powodzeniem“ ame
rykańscy zbrodniarze stosują ten 
system „walki“ dzień w dzień, rzu
cając nowe miasta i wsie na pastwę 
płomieni. Potworne zbrodnie, nie
ludzkie barbarzyństwo amerykań
skich faszystów woła o pomstę, wo
ła o sąd narodów nad zbrodniarza
mi. Potworne zbrodnie — pokazują, 
jak daleko zaszedł proces zezwie
rzęcenia tych, którzy udoskonalili 
hitlerowskie Majdanki i Oświęcimy, 
zamieniając całe miasta koreańskie 
w dymiące krematoria.

Potworne zbrodnie amerykańskie
go imperializmu w Korei są groź
nym ostrzeżeniem dla narodów, któ
rym Wall Street chciałby zgotować 
taki los. Ale zarazem są groźną prze
strogą dla tych, którzy służąc zbrod
niarzom oddają się jako wspólnicy 
zbrodni przeciw ludzkości. Będą oni 
przed ludzkością odpowiadać.

ZOFIA ARTYMOWSKA

CZYTELNICY I KORESPONDENCI PISZĄ
Upzniowie Szkół Rolniczych 

Praktyków Specjalistów 
podpisują umowy o pracę
Zbliża się koniec roku szkolnego w 

szkołach rolniczych praktyków-specjali
stów na terenie województwa szczeciń
skiego. Za kilka dni mury tych szkół o- 
puszczą pierwsi absolwenci, którzy sta
nowią nową kadrę pracowników agrono
mii uspołecznionej.

Absolwenci szkół praktyków-specjali- 
stów natychmiast po złożeniu końcowych 
egzaminów przystąpią do pracy produk
cyjnej w gospodarstwach państwowych 
i spółdzielniach gminnych. Obecnie do 
wszystkich szkół tego typu na obszarze 
naszego województwa wyjechały ekipy 
składające się z przedstawicieli władz 
szkolnictwa rolniczego, PGR-ów lub 
CRS-ów i ZMP w celu angażowania ab
solwentów do pracy. Wszyscy absolwen
ci szkół praktyków-specjalistów praco
wać będą w PGR-ach lub CRS-ach, jak 
się do tego zobowiązali w specjalnych 
uchwałach powziętych w listopadzie.

Pewien procent uczniów, wyróżniają
cych się postępami w nauce, jak rów
nież stopniem uspołecznienia, przejdzie 
po ukończeniu szkoły praktyków-specja
listów do liceum rolniczego. Będzie to 
awans społeczny dla najlepszych. Ponie
waż rok szkolny w liceach rolniczych 
rozpoczyna się z początkiem września, 
kaźcjy wytypowany do liceum uczeń od
będzie w. okresie od stycznia do września 
praktykę w PGR-ach lub spółdzielniach 
gminnych. F. K.

Szczecin

Komitet rodzicielski 
w Rybnej k. Krakowa 

rozpoczął solidną pracę
Nowy komitet rodzicielski istniejący 

zaledwie 5 dni szybko zorientował się w 
swoich zadaniach. Przewodniczący tow.

Wincerity Skalny przeprowadził w grud
niu pierwsze zebranie plenum komitetu 
dla zorganizowania i podziału pracy 
członków.

Na wstępie prosi sekretarza o zwróce
nie się pisemne do nieobecnych członków 
z żądaniem usprawiedliwienia nieobec
ności na tym zebraniu. „Bo — jak po
wiada — my tu lipy odstawiać nie bę
dziemy, a popracujemy serdecznie, ra
zem i zdyscyplinowanie". Następnie przy
pomina zadania komitetu rodzicielskiego. 
Przystąpiono do podziału czynności. Zo
fię Klimkiewicz wydelegowano na posie
dzenia Rady Pedagogicznej szkoły. Lek
cje odwiedzać będą kolejno wyznaczeni 
członkowie w dniach i godzinach ustalo
nych z kier, szkoły. Najbliższym zada
niem odwiedzających będzie zbadać za
chowanie się dzieci na lekcjach i ich sto
sunek do nauki. Trzy osoby z komitetu 
zajmą się usprawnieniem i wzmożeniem 
akcji dożywiania. Przewodniczący i 
skarbnik zwrócą się do pracodawców o 
uregulowanie należności z akcji socjal
nej. Henrykowi Malikowi porucza się 
pomoc i współpracę z miejscowym ZMP.

Projekt rocznej pracy komitetu prze
dyskutują członkowie na specjalnym ze
braniu, na którym będą omawiane rów
nież sprawy materialne szkoły.

— Nowy komitet jest pełen życia i ak
tywności. Stwierdził to obecny na zebra
niu przewodniczący Gminnej Komisji 
Oświaty i Kultury gminy Czernichów. 
Oświadczył on, że komitet rybieński 
swoim zapałem i chęcią do pracy oraz 
głębokim zrozumieniem znaczenia swych 
zadań wyróżnia się na terenie gminy. Ży
czy on komitetowi, by wykonaniem za
mierzonej pracy wyróżnił się w powie
cie. M.

Rybna k. Krakowa

Poszukajmy 2 krzeseł 
i 1 stołu dla 5 nauczycieli

(w związku z atykułem w nr 47 
„Głosu Nauczycielskiego“)

Nieszczęśliwi Koledzy ze szkoły w 
Wójcinie! Oprócz stołów i krzeseł braku
je Wam przede wszystkim inicjatywy.

Następnie, ciekaw jestem ogromnie, czy 
istnieje u Was rada pedagogiczna, czy też 
po wyczerpaniu wszystkich pomysłów i 
środków podała się do dymisji? Czy ist
nieje komitet rodzicielski — ten potężny 
środek na bolączki szkoły? Czy na 276 
uczniów nie ma kogoś aktywnego z gro
na rodziców? Czy znają warunki szkoły? 
Do kogo zwracaliście się z tą sprawą, czy 
tylko do GRN? Autor -artykułu zastrzega 
się, że nie chce być malkontentem. Nie
stety, jest nim.

Rozejrzcie się dokoła, a zobaczycie jak 
szkoły radzą sobie we własnym zakresie. 
Komitety rodzicielskie starają się nie 
tylko o krzesła lub stoły — kupują radia, 
mikroskopy i inne kosztowne pomoce za 
pieniądze zdobyte z imprez dochodowych.

Słyszeliście o nowych normach, o wy
tężonej pracy na każdym odcinku, o zo
bowiązaniach. A może nie dochodzi to 
wszystko do Wójcina? Mam tylko 24 
uczniów w szkole. Komitet rodzicielski, 
aby uzyskać pieniądze na zakup »adia i 
innych pomocy zakontraktował na odło
gach hektar lnu i zdobył w ten sposób 
pieniądze na radio, na piłki, na inne po
moce. Za „Głosem Nauczycielskim" wo
łam do kolegi kierownika Wydziału O- 
światy w Opocznie: Kierowniku, czy by
liście kiedy w Wójcinie, gdzie „siedzi“ 
kierownik szkoły, przy którym nauczy-

ciele muszą stać? Napiszcie do „Głosu“« 
Jesteśmy ciekawi.

Wacław Białobrzeskl 
naucz, kier, w Knisie p-ta Ryń 

pow. Giżycko

Walczmy z niedbalstwem 
odpowiedzialnych za pracę
Kas Zapomogowo-Pożycz.
Stan funkcjonowania pracowniczej ka

sy zapomogowo - pożyczkowej na terenie 
oddziału Powiatowego w Kamiennej Gó
rze jest karygodny. Sprawami kasy kie
rują ludzie, którzy lekceważą swoje obo
wiązki: nie rozpatrują podań kolegów 
zwracających się o zapomogi lub pożycz
ki i nie pobierają wkładów członkow
skich. Wszystkie te sprawy są skrzętnie 
gromadzone w teczce „do załatwienia“. 
Upływają tygodnie i miesiące i nikt 
wgląda w te sprawy.

I tak np. od chwili ustąpienia kol. 
baka w kwietniu ub. r. księgowość 
jest należycie prowadzona. Dowody
chunkowe utrzymywane są w nieładzie. 
Sumy wydatkowane są bez pokwitowa
nia; przyjmuje się niekiedy pieniądze bez 
wystawiania asygnat przychodowych, 
operacje kasowe — jak to czynił kol. Ka- 
pera — notowane są w prywatnym ze
szycie itp.

Drobna to część znanych nam wszyst
kim faktów. Niedbalstwo w prowadzeniu 
tak pożytecznej akcji sprawiło, że 50 
proc, kolegów przestało być członkami 
kasy.

Winę ponosi tu przede wszystkim za
rząd oddziału powiatowego, który nie 
wysunął do zarządu kasy odpowiednich 
ludzi, mogących należycie wywiązać się 
ze swoich obowiązków.

Król Władysław 
Kamienna Góra
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Tysiqce dzieci brało udział
w zabawach choinkowych TPD

Łodzi
TfcZIĘKI inicjatywie i staraniom Od- 

działu Łódzkiego TPD dzieci-przo- 
downicy szkół podstawowych Łodzi i 
woj. łódzkiego miały wspaniałe nowo
roczne przeżycie. Gmach III Szkoły TPD 
w śródmieściu dzięki pracy ekipy arty
stów plastyków i robotników technicz
nych przemienił się we wspaniały „pałac 
zimowy“. Powiedzmy to na początku: sło
wa najwyższego uznania należą się orga
nizatorom za dekoracje. Na frotonie przy
branym emblematami TPD, flagami i zie
lenią widniał wielki napis: „Witamy No
wy Rok 1951“. Korytarze, sale, schody, 
ściany i sufity — wszystko to gdzieś zni
kło, a ukazało się wnętrze — bajka utka
na z muślinu, barw, świateł i melodii.

Na wpro-st wejścia wysoko na pół- 
piętrze witały wchodzących uśmiechnięte 
spojrzenia Generalissimusa Stalina, Pre
zydenta Bieruta i. napis: „Dzieci, oała 
Polska na was czeka, jesteście naszą na
dzieją. Chcielibyśmy, abyście były naszą 
dumą i chlubą“. Z boku dużych portre
tów fotografie wielkich grup roześmia
nych dzieci.

Szczególnie udane były dekoracje sali 
„balowej“ (wspaniałe, barwne, „roztań
czone“ plansze z papleroplastyki) i sali 
teatralnej (pomysłowe dekoracje przy b. 
małych możliwościach lokalowych).

Do „pałacu zimowego“ jednocześnie (na 
jedną zmianę) przybywało 400 dzieci. Po 
wejściu natychmiast dzielono je po 
czterdzieścioro. Każdą czterdziestkę za
bierało z sobą dwóch opiekunów i pro
wadziło do szatni w suterenie. W drugiej 
części sutereny dzieci otrzymywały śnia
danie oraz paczuszkę ze słodyczami. Po 
powrocie na parter każda czterdziestka 
dzieci dostawała swoje czapeczki (takie 
same jak jej opiekunowie) i po obejrze
niu sali „problemowej“, ilustrującej for
my opieki TPD nad dzieckiem, korowo
dem, przy dźwiękach muzyki — informo
wane przez „ciocię Martę“ — (cały gmach 
zradiofonizowany) udawały się na I pię
tro, gdzie kolejno uczestniczyły w zaba
wie, przedstawieniu kukiełkowym lub 
cyrkowym. Na drugim piętrze (po dro
dze sugestywne panneau — robotnicza 
Łódź, a na' jej tle silnie przemawiająca 
postać tkaczki - przodownicy) — film, 
przedstawienie i loteria fantowa.

Od strony organizacyjnej impreza bez 
zarzutu. Obejrzało ją 8.000 dzieci, w tym 
1,200 pozałódzkich (dzieci robotników 
PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych) — 
wszystkie — przodownicy nauki i pracy 
społecznej. _______________

Do września br. musimy przeszkolić
setki nowych nauczycieli

W końcu grudnia 1950 roku odbyła się 
w gmachu Ministerstwa Oświaty konfe
rencja kierowników szkolenia i doskona
lenia kadr nauczycielskich Wydziałów 
Oświaty Prezydiów WRN z całego kraju. 
Referat zasadniczy wygłosił dyrektor de
partamentu szkolenia i doskonalenia kadr 
Stanisław Trojanowski. Stwierdził on, że 
dotychczasowe metody i środki werbunku 
kandydatów na Państwowe Kursy Nau
czycielskie nie spełniły pokładanych na
dziei.

Zaniedbano należyte zorganizowanie 
współpracy z ZNP, ZMP oraz z organiza
cjami zawodowymi i społecznymi jak np. 
LK. Szczególnie niekorzystnie odbił się 
brak należycie zorganizowanej współpra
cy z ZMP, który mógł odegrać wielką ro
lę przy rekrutacji wartościowej młodzie
ży na PKN-y. Niedostatecznie również 
wypadło współdziałanie Wydziałów 
Oświaty WRN z Wydziałami Oświaty

Odpowiedzi redakcji
Na wpływające do Redakcji w róż

nych sprawach listy wysłaliśmy odpo
wiedzi następującym Koleżankom i Ko
legom.

Dąbkowski Stanisław — Ołdaki, Ram- 
sżtein Witold — Kruszwica, Wilczyński 
Wilhelm — Trzebiechowo, Stecher Alek
sander — Chlewiska, Cierpka Wilhelm— 
Brzezinka, Nowacki Tadeusz — Łódź, 
Dobrowolski Wal. — Grodzisk Mazowie
cki, MOZ w Trębaczowie, Mikitiuk Ta
deusz — Brzeziny, Grabiński Andrzej — 
Wrocław, Janik Józef — Bielcza, Łun- 
kiewicz Eugenia — Gniezno, Leszczyńska 
I-I. — Kraków, Krupiński Mieczysław— 
Augustów, Haniecka Maria — Przemyśl, 
Czarnomski Kazimierz — Łódź, Świa- 
tłoch Andrzej — Chropaczów, Kulesza 
.Marian — Czyżew, Rutkowski M. — Ol
sztynek, Bahasińskl Stanisław 
dom.

Ra-

Przypominamy, że 31.1.1951 r. upływa 
termin nadsyłania prac na Konkurs dla 
nauczycieli „Jak realizować programy 
szkolne“ ogłoszony w „Głosie Nauczyciel
skim“ Nr. 46 z dn. 3.XII.50 r.

Ogłoszenia drobne
Zgubiono świadectwo ukończenia Li

ceum Pedagogicznego nr 33/48 wydane w 
czerwcu 1948 r. w Radzyminie na na
zwisko Jadwiga Żebrowska, Dobre k. 
Mińska Maz.

Zgubiono legitymację ZNP nr 126718 
wydaną w Warszawie na nazwisko Feli
cji Felhcrskiej, Warszawa, ul. Spiska 16.

Zgubiono legitymację członkowską 
ZNP wydaną przez Oddział Grodzki przy 
Kuratorium w Warszawie na nazwisko 
Andrzej Bukało.

Zgubiono legitymację członkowską 
ZNP wydaną przez Oddział Pow. w War
szawie na nazwisko Ludwika Bukało.

Zamienię kierownictwo szkoły podsta
wowej w Kościanie na miejscowość pod
górską: Franciszek Czaja, Kościan, Mar
cinkowskiego 16.

Zgubiono legitymację służbową nr 9 
wydaną przez Insp. Szk. w Wysokiem 
Mazowieckim i legitymację ZNP: Jani
na Zawisza.

W porównaniu z analogiczną imprezą 
w r. ub. — tegoroczna była bardziej uda
na: mocniejsza, bardziej zwarta ideolo
gicznie, ciekawsza. Niewątpliwie organi
zatorzy wzbogaceni o doświadczenie 
sprawią, by w przyszłym roku jeszcze w 
większym stopniu uaktywnić same dzie
ci i postarać się o lepszy tekst granej 
sztuki.

Pomimo tych drobnych usterek „pałac 
bajki“ pozostanie pięknym wspomnieniem 
dla dzieci łódzkich, realnym dowodem mi
łości, jaką otacza Polska Ludowa swoich 
najmłodszych obywateli.

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI 
Łódź, III szkoła TPD
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Premier Cyrankiewicz oraz Min. Oświaty Jarosiński wzięli udział w choince 
noworocznej dla dzieci urządzonej przez TPD w Warszawie

Na marginesie konferencji 
w Ministerstwie Oświaty

PRN, dyrekcjami szkół średnich ogólno
kształcących i kierownikami szkół podsta
wowych. Słabo były zainteresowane bez
pośrednio i zorientowane w zagadnieniu 
Rady Narodowe. Nie wykorzystano nale
życie wszystkich środków propagando
wych, pozwalających osiągnąć należyte 
wyniki rekrutacyjne, zdolne zaspokoić 
potrzeby szkolnictwa podstawowego w 
Polsce Ludowej. Tylko niektóre okręgi— 
jak np. katowicki — wykorzystały obok 
innych środków — także prasę i radio. 
Podejście do sprawy rekrutacji było zbyt 
biurokratyczne, ograniczano się do pism 
i okólników, nie wykorzystując np. kon
taktów osobistych z młodzieżą, co nie
wątpliwie dałoby znacznie lepsze rezulta
ty.

Potrzeby szkolnictwa muszą być zaspo
kojone, nie może być etatów nie obsadzo
nych z braku kandydatów do zawodu. | 
W okresie do 1 września 1951 r. na |

SAMOKSZTAŁCENIE
Nauczyciele szkół podstawowych rozpoczynają przygotowania 

do kolokwium wiosennego
Za kilka miesięcy odbędą się kolokwia 

dla tych kolegów, których nie obowiązu
je egzamin państwowy w roku bieżącym. 
Przystąpią więc do nich koledzy z wyżej 
zorganizowanych szkół podstawowych o- 
raz nauczyciele zawodu w szkołach za
wodowych i rolniczych.

Najbliższe tygodnie należy wykorzystać 
na powtórzenie i utrwalenie materiału 
przerobionego z zakresu marksizmu-leni- 
nizmu i pedagogiki socjalistycznej. W 
„Pedagogice“ Kairowa, t. I, str. 214 — 
215 jest krótki, treściwy rozdział o po
wtórzeniach, o znaczeniu powtórzeń w 
pracy szkolnej. Wiele tych wskazówek 
można zastosować i w naszej robocie. 
Znajdziórny tam m. in. zdanie: „Celem 
powtórzenia powinno być trwałe zapa
miętanie zarówno podstawowych danych 
faktycznych, jak i uogólnień, wniosków, 
reguł“.

Do kolokwium mamy 
stępujące wielkie działy 
zmu - leninizmu:

a) z zakresu filozofii: 
dialektyczny, 2. materializm 
3. materializm filozoficzny 
teoria odzwierciedlenia),

b) z zakresu ekonomiki: 1. kapitalizm, 
2. imperializm,

c) z nauki o Polsce współczesnej: 1. 
Plan 6-letni: zagadnienie kadr (V Plenum 
KC PZPR), 2. Nauka o Partii, 3. nauka o 
państwie, 4. zagadnienie sojuszu robotni
czo - chłopskiego, 5. transmisje partii do 
mas (związki zawodowe, ZNP, Rady Ko
biece oraz ZMP, ZHP),

d) pedagogikę socjalistyczną.
Jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, 

aby koledzy przygotowując się do ko
lokwium nie ograniczyli się jedynie do 
podstawowej lektury wymienionej w 
,'Głosie Nauczycielskim“ przy podawaniu 
przydziałów miesięcznych materiału sa
mokształceniowego.

Trzeba wiadomości te uzupełnić lektu
rą dodatkową, którą tu wymieniamy do 
wyboru.

powtórzyć na- 
nauki marksi-

1. materializm 
historyczny, 
(leninowska

W Bielsku
UU GRUPIE 250 dzieci znajdujących się 

* * tutaj na sali — mówi kierownik za
bawy choinkowej TPD w Bielsku, ob. Ku- 
siba — jest 80 dzieci, które po raz pierw
szy są w mieście. Są to dzieci z Bielo- 
wicka i Bąkowa. Spośród nich 40 nigdy 
w życiu nie widziało filmu, teatru lalek 
ani teatru żywego słowa. A są to najle
piej uczące się dzieci pracowników PGR-u 
i spółdzielni produkcyjnej.

Obserwuję błyszczące radością oczy 
dziewczynek i zuchowate miny chłopa-

PKN-ach musimy przeszkolić 8,200 no
wych nauczycieli oraz 3,800 wychowaw
czyń przedszkoli. Jako bazy rekrutacyj
ne posłużą nam: starsza młodzież z ukoń
czoną szkołą podstawową (kursy 5-mie- 
sięczne) oraz uczniowie klas X i XI (kur
sy krótkie).

Druga część konferencji poświęcona by
ła sprawie wojewódzkich i powiatowych 
Ośrodków Dydaktyczno-Naukowych. Za- 
zagadnienie to referował nacz. Tomasik. 
Mieliśmy w ub. roku szk. 199 Ośrodków, 
które jednak nie pracowały dobrze, gdyż 
nie wszędzie znaleźli się odpowiedni lu
dzie. Ośrodki obecnie znajdują się w sta
dium gruntownej reorganizacji, praca ich 
będzie przestawiona na inne tory. Nie bę
dą one służyły przede wszystkim szko
łom miejskim — jak to było dotychczas— 
lecz głównie skierują uwagę na szkoły w 
zapadłych wioskach, które rady i pomo
cy Ośrodka najbardziej potrzebują. W 
bieżącym roku powstanie 96 wzorowych 
Ośrodków, zaś w następnych dwu latach 

’ powstaną one w reszcie powiatów.
| FR. STROJOWSKI

A. Z ZAKRESU FILOZOFII: 1. Ma
terializm dialektyczny, 2. Materializm 
historyczny, 3. Marksistowski materia
lizm filozoficzny (leninowska teoria odz
wierciedlenia).
Lektura do punktu 1 i 2: a) Pisma Józe

fa Stalina „O materializmie dialektycz
nym i historycznym“ w Historii WKP(b) 
lub w „Podstawowych zagadnieniach spo 
łecznych“ Siwka, b) Lider: „Pogadanki 
o dialektyce 1 materializmie“ rok 1949. 
c) Skrypty wykładów Wszechnicy Radio
wej (od nr 3) Wład. Krajewski: „Mate
rializm dialektyczny i historyczny, d) 
A. Schaff: „Wstęp do teorii marksizmu“.

Lektura do punktu 3: a) z pracy J. Sta
lina „O materializmie dialektycznym i hi
storycznym“ rozdział 2 p.t. Marksistow
ski materializm filozoficzny, który znaj- 
dziemy w Historii WKP(b), str. 126—134. 
To samo w „Podst. zagadnieniach spo
łecznych“ Siwka str. 14—20. b) W. I. Le
nin: „Materializm filozoficzny“ (z pracy 
Karol Marks) w „Podst. zagad. społeczn.“ 
Siwka — str. 43—45, c) A. Schaff: „Wstęp 
do teorii marksizmu“ str. 29—76, d) Li
der: „Pogadanki o dialektyce i materia
lizmie“ rok 1949, str. 63—99.

Aby udostępnić bardzo ważne dla pra
cy nauczyciela zagadnienie materializmu 
filozoficznego, dokładnie wymieniłem 
strony w podanej lekturze.

B. Z ZAKRESU EKONOMIKI: 1. Ka
pitalizm, 2. Imperializm.

Lektura do punktu 1: a) K. Marks i Fr. 
Engels: „Manifest Komunistyczny“. W 
„Podst. zagad. społ.“ jest z tego dzieła 
zaledwie wyjątek, b) Biblioteka Szkole
nia Partyjnego nr 2 „O kapitalizmie“, c) 
Skrypty wykładów W. R.: Wyrozębski 
„Ekonomia polityczna“ d) A. Schaff i L. 
Brum „Pogadanki ekonomiczne“ rok 1949 
wyd. VII.

Lektura do p. 2: a) Lenin. „Imperializm 
jako najwyższe stadium kapitalizmu“. 
Wyd. „Książka i Wiedza“ rok 1949. Naj- 

ków. Tańczą zbiorowo „krakowiaka“. Sa
la wiruje tęczowymi barwami papiero
wych „słoneczników“, zdobiących głowy 
dziewcząt. Pomiędzy nimi migają pióro
pusze górniczych czapek ze skrzyżowa
nymi młotkami — to „choinkowy“ strój 
chłopców.

Mija nas oryginalna para. Dziesięciolet
nia Marysia Nowicka z klasy IV-tej tań
czy krakowiaka ze smukłym osiemnasto
letnim ZMP-owcem. To jeden z czterna
stu wychowanków bielskiego Domu Mło
dzieży TPD, którym powierzono odpowie
dzialną funkcję „wychowawców“ na 
TPD-owskiej zabawie choinkowej. Dwa 
razy dziennie biorą pod swoją opiekę co
raz to nowe 250-osobowe grupy przyby
wających dzieci. I zaraz od pierwszej 
chwili zyskują sobie sympatię. Nad falą 
rozbawionych, roztańczonych i biegają
cych po korytarzach dzieci spokojnie 
płyną ZMP-owskie koszulki z czerwony
mi krawatami. Skuteczne kierownictwo, 
opieka i pomoc w wirze radosnej zaba
wy.

Ci młodzi „wychowawcy“ — to jeden 
z licznych i doskonale udanych „ekspe
rymentów“ organizacyjnych bielskiej za
bawy choinkowej. A trzeba dodać, że w 
Bielsku poczyniono takich interesujących 
doświadczeń więcej. Na przykład, czy 
można zaryzykować, aby ćwierć tysiąca 
dzieci w ciągu trzech godzin korzystało 
swobodnie, według własnego uznania — 
z rozrywek przygotowanych w kilkuna
stu pokojach i salach? Czy nie należy się 
obawiać nieuniknionego chaosu i zamie
szania? Okazuje się, że nie.

Od 27 grudnia do 3 stycznia przewinęło 
się przez wszystkie sale trzy tysiące dzie
ci z powiatu cieszyńskiego, pszczyńskiego, 
bialskiego i bielskiego, trzy tysiące dzieci 
robotniczych i chłopskich; nie zanotowano 
dosłownie ani jednego wypadku naj
mniejszego zakłócenia rytmu radosnej, 
noworocznej zabawy!

Oto z głośnika padają słowa:
— Dzieci, które obejrzały przedstawie

nie lalek, mogą przejść do sali kinowej. 
Zapraszamy na piękny film radziecki — 
“W moskiewskim Zoo“.

Dzieci biegną obejrzeć film, a ja idę 
zwiedzić pokoje, w których zainstalowa
no loterię. Jest tu loteria dla dzieci klas 
I — IV i V — VII. Wiruje „koło szczę
ścia“ i dzieci wybuchami radości przyj
mują wygrane książki, bloki rysunkowe, 
farby.

Punktem kulminacyjnym zabawy cho
inkowej jest przedstawienie teatralne na 
dużej sali. Piosenka Brzechwy „Siedmio
milowe buty“, świetnie prowadzona przez 
artystę bielskiego teatru Olszaka, wystę
pującego w roli listonosza, rozbrzmiewa 
śpiewana zgodnym chórem przez wszyst
kie dzieci.

Mijając w holu dwie monumentalne 
rzeźby dłuta Sroczyńskiego i Piwowar
skiego, przedstawiające robotnika i robot
nicę z symbolicznymi gołąbkami pokoju, 
słyszę jeszcze słowa piosenki:

„Siedmiomilowe buty prowadzą dzisiaj 
tam, gdzie w piecach Nowej Huty wre 
Sześcioletni Plan, gdzie walka trwa o po
kój...“.

(L D) 
Bielsko

Wpajanie Idei oszczędzania
zbliża młodzież do zagadnień Planu 6-Ietniego

Sprawa Planu 6-letniego wiąże się 
ściśle z zagadnieniem oszczędzania.

Pracowałem na wsi w szkole stop
nia licealnego, w której na polu 
oszczędności młodzież zrobiła dużo, 
począwszy od zbierania złomu i od
padków, a skończywszy na oszczęd
nościach gotówkowych lokowanych 
na książeczkach PKO. Uważam, że 
obowiązkiem każdego nauczyciela 
i każdej szkoły w Polsce jest wpa
janie od najmłodszych lat w dziat
wę szkolną i młodzież idei oszczę

lepiej przeczytać całość, w „Podst. za
gadn. społ.“ Siwka są tylko wyjątki, b) 
Biblioteka Szkolenia Partyjnego nr 3 — 
„O imperializmie“ o) A. Schaff i L. Brum: 
„Pogadanki ekonomiczne".

C. Z NAUKI O POLSCE WSPÓŁCZE
SNEJ: 1) Plan 6-letni i zagadnienie kadr. 
(V Plenum KC PZPR), 2) Historia pol
skiego ruchu robotniczego, 3) Nauka o 
Partii, 4) Nauka o.państwie, 5) Zagadnie
nie sojuszu robotniczo - chłopskiego, 6) 
Transmisje partii do mas (związki zaw., 
ZNP, Rady Kobiece, ZMP, ZHP).

Lektura do punktu 1. a) Nowe Drogi 
nr 4 — 1950, Plan 6-letni, b) Nowe Drogi 
nr 1 — 1950, artykuł Kowalczyka „Aktu
alne zagadnienia naszej polityki oświato
wej“, c) „Nowa Szkoła“ nr 1—2/1950 r. 
artykuł Ozgi „Perspektywy rozwoju o- 
światy w Planie 6-letaim, d) Nowe Dro
gi nr 2 — 1950 — referat B. Bieruta „Za
dania Partii w walce o nowe kadry na 
tle sytuacji ogólnej“, e) B. Bierut: Nau
czyciel i wychowawca musi być szermie
rzem prawdy, postępu i sprawiedliwości 
społecznej. Nowe Drogi nr 3 — 1950 r.

Lektura do p. 2 — a) Podstawy ideolo
giczne PZPR — referat Prezydenta B. 
Bieruta na Kongresie Zjednoczeniowym, 
wyd. Książka i Wiedza, b) T. Daniszew
ski „ Historia ruchu robotniczego w Pol
sce“ Wydawnictwo Szkoły Partyjnej przy 
KC PZPR, c) Nina Assorodobraj: „Po
czątki klasy robotniczej“, d) Historia 
WKP(b) wybrane wyjątki.

Do p. 3: a) J. Stalin: „Zagadnienia le
ninizmu“ (rozdział o Partii), b) Historia 
WKP(b) str. 36—-46,.c) B. Bierut: Podsta
wy ideologiczne PZPR d) Deklaracja ide
owa i statut PZPR, e) Z „Podst. zagad
nień społ.“ Siwka artykuły — R. Zam
browskiego, F. Jóźwiaka-Witolda, A. Za
wadzkiego.

Do p. 4: a) W. I. Lenin: „O państwie“ 
— znajdziemy w „Podst. zagadnieniach 
społecznych“ Siwka, b) J. Stalin: „Zagad
nienia leninizmu“ rozdział o dyktaturze

Kolega Józef Feja:
„Nasze bojoiue zadanie — 

dostarczenie kadr dla Planu 6-Ietniego“

■ 'W
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Kol. Józef Feja jest 
kierownikiem szkoły 
podstawowej w Ro
kicinach k. Koluszek 
(woj. łódzkie), a je
dnocześnie pełni funk 
cje dyrektora szkoły 
średniej zawodowej 
w tejże miejscowości. 
W Rokicinach daw
niej nie było szkoły 
zawodowej — założył 
ją kol. Feja. Kiedy w 
r. 1947 nastąpiło po
łączenie gminnych 
Spółdzielni Samopo
mocy Chłopskiej ze 
spółdzielniami „Spo
łem“, ostro stanęła 
sprawa sil fachowych 
dlti uspołecznionego
handlu na wsi. W tym samym cza
sie została zlikwidowana ósma kla
sa szkoły podstawowej i wyłoniła 
się konieczność zaopiekowania się 
absolwentami ki. VII.

Wówczas kol. Feja wystąpił z ini
cjatywą założenia w Rokicinach spół
dzielczo- handlowej szkoły zawodo
wej. Pozyskawszy dla tej sprawy ro
dziców, stawia ją przed gminną i 
powiatową radą narodową, które 
poparły cenną inicjatywę kol. Feji. 
Powstaje średnia szkoła zawodowa, 
do której uczęszcza młodzież, koń
cząca szkoły podstawowe z okolicz
nych gmin. Z kolei wyłania się ko
nieczność zakwaterowania tej mło
dzieży w Rokicinach. Kol. Feja za
kłada bursę TBS, którą w br. szkol
nym przejmuje państwo.

Obecnie mamy już w Rokicinach 
internat państwowy, który umożli
wia młodzieży z powiatu rawskiego 
i łódzkiego uczenie się w rokiciń- 
skiej szkole zawodowej. Szkoła roz
winęła się, liczy już 150 uczniów, a 
dwie partie absolwentów, które opu
ściły jej mury, dobrze pracują w 
okolicznych gminnych spółdzielniach 
Samopomocy Chłopskiej.

Kolega Feja jest członkiem PZPR. 
W pracy terenowej oświatowo-kul
turalnej opiera się mocno o partię, 
która wytycza kierunki rozwoju wsi. 
Rozumie, że aktywna organizacja 
partyjna to gwarancja postępu da
nego środowiska. Jako kierownik 
szkolenia ideologicznego dokłada 
wszelkich starań, aby podnieść sto
pień świadomości ideowo - politycz
nej kolegów.

Zakres działalności kol. Feji wy
biega daleko poza ramy szkoły.

Jako sekretarz Prezydium Gmin
nej Rady Narodowej w Rokicinach 
otacza szczególną opieką komisję 
kultury i oświaty, czynnie współpra
cując z ńią we wszystkich dziedzi
nach. Kol. Feja ma tu poważne 
osiągnięcia: zelektryfikowanie i zra- 
diofonizowanie wszystkich szkół

dzania. Młodzież szkolna winna zro
zumieć, jaką wartość ma oszczędza
nie w życiu gospodarczym dla pań
stwa.

Młodzież posiada entuzjazm i wia
rę w przyszłość, trzeba ją tylko za
chęcić i nauczyć oszczędzania, 
wskazując na związek między tym 
zagadnieniem a realizacją Planu 6- 
letniego. Rola i zasięg oszczędzania 
jest ogromny: zbieranie złomu, od
padków, oszczędzanie materiałów 
piśmiennych i przyborów szkol
nych, sprzętu szkolnego.

proletariatu. Ten sam rozdział jest w 
„Podstaw, zagadn. spoi“ Siwka, c) B. Bie
rut: „Rola i charakter państwa demokra
cji ludowej“ („Podstaw, zagadn. społ.“ 
Siwka), J. Barbag, J. Lider, W. Najdus, 
W. Mariański, E. Słuczański: Nauka o 
Polsce i świecie współczesnym.

Do punktu 5: a) Historia WKP(b), licz
ne wyjątki, które łatwo odnaleźć czyta
jąc spis treści, b) J. Stalin „Zagadnienia 
leninizmu“ — rozdziały dotyczące kwestii, 
agrarnej w ZSRR. Niektóre rozdziały są 
umieszczone w „Podstawowych zagadnie
niach społecznych“ Siwka, c) W „Pod
staw. zagadn. spot“ Siwka artykuły H. 
Minca o zagadnieniach społeczno-gospo
darczych wsi polskiej, d) J. Tepicht: W 
sprawie walki klasowej na wsi „Nowe 
Drogi“ nr 12 — 1948, e) Statuty spółdziel
ni produkcyjnych, f) B. Bierut: Istota so
juszu robotniczo - chłopskiego na obec
nym etapie. „Nowe Drogi“ nr 5 — 1950 r. 
g) R. Zambrowski: O realizację czołowe
go hasła Partii na wsi“ „Nowe Drogi“ nr 
5 — 1950 r.

Do punktu 7: a) B. Bierut: Nowa rola 
i nowe zadania związków zawodowych. 
„Nowe Drogi“ nr 3 — 1949 r. b) Al. Za
wadzki: Rola związków zawodowych w 
systemie demokracji ludowej. „Podstaw, 
zagadn. społ.“ Siwka, c) O. S.: Kilka u- 
wag o pracy niektórych związków zawo
dowych. „Nowe Drogi“ nr 5 — 1950 r., d) 
Fr. Jbźwiak-Witold: Partia a bezpartyjni. 
„Podstaw, zagadn. społ.“ Siwka, e) Prasa 
codzienna, prasa związków zawodowych 
i młodzieżowych.

D. PEDAGOGIKA SOCJALISTYCZNA 
a) I tom „Pedagogiki“ Kainowa w ca

łości z II tomu rozdziały VIII. IX, X, XI, 
XII, XIX, XX, XXI. b) B. Tieplow: Psy
chologia, c) Program nauczania, d) Cza
sopisma pedagogiczne, e) Ida Altszuler: 
Wybrane zagadnienia z pedagogiki i 
szkolnctwa ZSRR.

A. SZUMSKI 

podstawowych w gmi 
nie, ntucłmwenie 
szkolnego bezpłatnego 
ambmaasu denty
stycznego, założenie 
gminnej biblioteki, 
otwarcie stałego kina 
i inne.

— Nie przyszło to 
łatwo —• opowiada 
kol. Feja. — Brak by 
ło lokalu. Wyglądało 
na to, że i ambulans 
odjedzie. 1 z kina nic 
nie będzie. Aleśmy 
się uparli. Wydarliś
my wprost pomie
szczenia dla ambulan 
su z prywatnego mie
szkania, a dla kina 
wypożyczyłem jedną 

klasę szkolną do czasu, aż zakończą 
budowę specjalnego lokalu.

— Rokiciny — tó nasza ziemia, 
jakże mogliśmy dopuścić do tego, 
aby takie ważne urządzenia kultu
ralne nas ominęły? Kto będzie się 
bić o podniesienie poziomu kultu
ralnego naszej miejscowości, jeżeli 
nie my, nauczyciele?

—' Ale te kłopoty mamy już poza 
sobą — ciągnie dalej mój rozmów
ca — stoją przed nami o wiele 
większe i trudniejsze zadania. Musi- 
my w ramach Planu 6-Ietniego zbu
dować 2 gmachy szkolne: dla szko
ły podstawowej i dla zawodowej. 
Myślimy bez przerwy o tym, jak z 
własnych resursów wydostać budu
lec. jesteśmy już w posiadaniu 
300.000 szt. cegieł i wapna. Ale to 
jeszcze nie wszystko...

— Mamy wiele innych śmiałych 
planów i pomysłów — kończy kol. 
Feja — Plan 6-letni przewiduje prze
prowadzenie rurociągów Łódź — Pi
lica. Chcemy, aby Rokiciny nie były 
pominięte i dostały wodę, śnią nam 
się natryski, basen i wiele innych 
pięknych rzeczy, które na pewno 
zrealizujemy w Polsce Ludowej...

Z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc zmienia się życie gminy Łaz- 
nów. W roku 1951 uruchomione bę
dzie przedszkole, umeblowany in
ternat, urządzone warsztaty w szko
le i dalsza elektryfikacja i radiofo- 
nizacja gminy. Przewiduje się po
wstanie spółdzielni produkcyjnej w 
Rokicinach.

W tej pracy bierze czynny udział 
kolega Feja i jego wychowankowie: 
harcerze ze szkoły podstawowej 1 
młodzież ZMP szkoły średniej, a 
także nauczycielstwo gminy Łaznów.

Szkoła, młodzież i społeczeństwo 
gminy Łaznów wchodzą pewnym 
krokiem w socjalizm.

IRENA BIELSKA

* Należy wyrobić przeświadczenie, 
że pilność w nauce i poszanowanie 
własności społecznej są również 
pewnymi formami oszczędności.

Jak ważną dla Państwa jest 
zbiórka złomu świadczy fakt, że dla 
szkół został urządzony specjalny 
konkurs z nagrodami, by zachęcić 
młodzież do wzięcia udziału w tej 
akcji.

Często się widzi, jak młodzież 
niszczy zeszyty lub nie wykorzystu
je ich należycie. A przecież mieliś
my zalecenie zbierania przez mło
dzież i przekazywania makulatury 
za odpowiednim wynagrodzeniem. 
Jestem zdania, że w każdej szkole 
winno powstać szkolne koło, które
go zadaniem byłoby prowadzenie 
akcji oszczędzania. Niezależnie od 
wyżej wspomnianych form oszczę
dzania młodzież szkolna mogłaby 
składać drobne oszczędności osobi
ste na książeczkę zbiorową PKO — 
jak praktykuje się w wielu szkołach 
— i pod koniec roku szkolnego czy 
nawet w okresie wakacji wykorzy
stać je na wycieczkę krajoznawczą, 
lub inny pożyteczny cel. Wydział 
Ekonomiczny PKO celem populary
zacji’idei oszczędności winien za
cieśnić węzły z młodzieżą szkolną 
przez częste urządzanie konkursów, 
■przyznawanie nagród i ogłaszanie 
w prasie wyników osiągniętych 
przez młodzież. Sprawą tą powinny 
zainteresować się władze szkolne. 
Pisząc te kilka słów wierzę mocno, 
że sprawa prowadzenia akcji o-’ 
szczędnościowej na terenie szkół 
znajdzie wśród nauczycielstwa na
leżyty oddźwięk.

PAWEŁ KAMIŃSKI
Sokołów Podlaski
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